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Odczytanie i. przyjęcie protokółu ostatniego posiedzenia. — Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu. 
Petycya nr. 2168 gminy Rychciee, odesłana do komisyi konkurencyjnej. — Petycye nr. 2186 gminy uiiasta 
Starego Sącza, nr! 2187 gmin Gilowice, Łękawice, Ryehwald, Oczków i Okrajnik do komisyi administracyjnej 
Petycye nr. 212, 222 i 176 gminy miasta Krosno, nr. 211 gminy miasta Dukli, nr. 213 Józefaja hr. Załuskiego , 
nr. 75 właścicieli większych obwodu sanockiego, nr.. 174 gmin powiatu rymanowskiego i dr. 318 i 222 gminy 
miasta Sanoka, odesłane do komisyi edukacyjnej. —■_ Pismo c. k. Prezydyum Namiestnictwu Ć uchwale Sejmu 
bukowińskiego w sprawie galicyjskiego Towarzystwa kredytowego. —■ Wniosek p. Żuka- Skarszewskiego co 
do ogłoszeń urzędowych w „Gazecie Lwowskiej41, odesłany do komisyi prawniczej. Q  Odpowiedź p, Smolki
w imienin W ydziału krajowego _na_interpelacye p. x. PietrusZewiczaJo. języku_ ruskim Sejmie. Sprawo- , 
.zdanie komisyi sejmowej wybranej do rozpoznania projektów rządowych do ustawy o gminach, obszarach dwor-^s 
•kich i reprezentacyach powiatowych. Sprawozdanie mniejs.zbści komisyi sgzgiędem projektu rządowego" dt 
ustawy gminnej i ordynącyi wyborczej dla gmin. — Wniosek mniejszości komisyi sejmowej wysadzonej dla 
dania opinii co do ustawy gminnej. — Wniosek p. Krzeczunowicza co do punktów dyskusyi ogólnej , przyjęty. 
-Dym.usya nad przyjęciem lub odrzuceniem instyfucyi reprezentacyj powiatowych. — Przemowy pp. Ławro- 

ikiego, Starucha, Kowbasiuka, Koroluka, Ludwika Skrzyńskiego, Demkowa, Ławrynowicza, x. Łozińskiego, 
hr. Golejowskiego, Dwolińskiego, Zahorojki, Stockiego, Trohanowskiego, xięęia Sanguszki, x. Naumowicza, 
Adama hr. Potockiego, Kozła, Demkowa. — Zamknięcie dyskusyi uchwalone. — W ybór mówców jeneralnyeh. 
Przemowa x. Kaczały przeciw zaprowadzeniu reprezentacyj powiatowych. — Przemowa p. Smarzewskiego za 

. zaprowadzeniem reprezentacyj powiatowych. — Uwagi c. k. Komisarza rządowego co do projektu zapro- 
radzenia,reprezentacyi powiatowych. — Przyjęcie instytucyi reprezentacyj powiatowych, uchwalone. — Po­

rządek dzienny przyszłego posiedzenia.

Początek posiedzenia o godzinie 11V2 przed 
południem.

Obecnych posłów  133.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Marszałek krajowy
Xiążę Leon Sapieha.

Z e  s t r o n y  R z ą d u :  C. k. Komisarz rzą­
dowy radca dworu p. P o s s i n g e r .

S e k r e t a r z e :  pp. K u lczycki, Paszkow ski, 
Ludwik hr. W odzick i.

M a r s z a ł e k .  Gdy jest dostateczna ilość 
pp. posłów  ob ecn y ch , w ięc posiedzenie otwarte. 
P. sekretarz odczyta protokół.

Sekretarz Paszkowski (czy ta  protokół z 50. 
posiedzenia z dnia 15. Marca 1806).

M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto głosu co do
protokółu. (N ik t.) W iec  protokół jest przyjęty.
Następuje odczytanie petycyj.

Sekretarz W o d z  ; k i  ( c z y ta ) :
Dalszy ciąg petycyj do dnia 16. Marca 1866.

roku wniesionych do Sejm u: i
2209. Gminy Dębno i Jastew, przez posła Ludwika 

hr. W o d z ick ie g o , użala się na podwody i 
posłańców dla szupaśników.

2210. Pawulski Jan, archiwista W ydziału krajo­
wego , przez posła xięcia Sanguszke, o w yż­
szą emeryturę nad normę przepisaną.

2211. Gmina O ryszkow ce z Nahoreniem , przez 
posła a . D zerow icza , o zapomogę.
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2212. Gmina T aaiaw a, przez posła  Gussalewicza 
o pożyczkę.

2213. Gmina Dom aradz, przez posła x. Stem pka, 
o pierwszeństwo przy lieytacyach na prze­
wóz i tłuczenie kamieni przed inuemi kon­
kurentami.

2214. Gminy Krasna, Domaradz, Przysietnica i 
G o lcow a , przez posła x. S t e m p k a o  5 %  
nagrodę za pobór i dostawianie podatków.

3215. Gminy H uszczonka, Ł ozów k a  i O bodów ka, 
przez posła x. K acza łę , o zapłatę za robo­
ciznę przy gościńcu p od w ołoczysk p -ta rn o­
polskim.

2216. Gmina Dobrom irka, przez posła x. K aczałę . 
o zapłatę za robociznę przy gościńcu  P od- 
w ołoczysko-tarnopolskim .

2217. Gmina D obrom irka, przez posła x, Kaczałę, 
o pożyczkę 676 fl. i o zapomogę.

2218 . Gmina Dom aradz, przez posła x, Stempka, 
o zapom ogę.

2219. Zakon i konwent 60 Franciszkanów w Prze­
myślu , przez posła Z iem bick iego , proszą 
o w ykończenie dw óch w ież pożarem do­
tkniętych na kościele tegoż konwentu ko­
sztem funduszu krajow ego.

2220. Gmina M achliniec, przez posła Zatw arnic- 
k ie g o , o zapomogę.

2321, Gmina S tronibaby, przez posła Z ahorojkę, 
o pożyczkę 2 .000  złr.

£222. Gminy D ębno, Jastew, W ola  debińska, S ter- 
k ow iec , Biadoliny i P erła , przez posła Szu- 
m ańczow skiego, przeciw' wysokiemu osza­
cowaniu katastralnemu.

2223. Gmina Jaryczów  nowy, przez posła x. Szw e- 
tlz ick iego, o pożyczkę 2.500 złr.

2224. Gmina Dniestrzyk dubowy, przez posła S toc- 
k iego , o zappmogę.

2225. Stanek Jak ób , przez posła Sam elsona, użala 
się o usunięcie go z posady kontrolora kas 
przez naczelnika urzędu pow . Schowała 
w Nowym Targu.

2226. W łościanie z Kamionek W ielk ich , przez po­
sła Kow basiuka, o zw rócen ie zabranych im 
przez żyda gruntów.

2227. Felix baron K onopka, przez posła K otow ­
sk iego , o p rzydzielen ie 'dóbr jeg o  W ietrzy ­
chow ice do powiatu dąbrowskiego.

2228'.\ Gmina R ozsta jne. przez posła Pudła, opraw o 
do propitiaeyi.

2229. Gmina R ozsta jne, przez posła Pudła, o przy­
spieszenie komisy! do regu lacji i wykupu 
służebnictw.

2230. Gmina miasteczka Rym anowa, przez posła 
Z yb lik iew icza , o poparcie w Namiestnictwie 
je j zażalenia przeciw  urzędowi powiatowemu 
co do zarządu dochodami miejskiemu

2.131. Gmina Terka, przez posła Starucha, o p o ­
życzkę 400 złr.

2232. Gmina H orodek , przez posła Starucha, o 
zapomogę.

2233. T w orow ska M arya, w łaścicielka posiadłości 
w Hołyniu , przez posła Hoppena, o zapo­
mogę.

.2234. Gminy K łodow a i U jazd, przez posła R o­
baka , o prawo do propinacyi.

2235. Miasto N ow y S ą cz , przez posła Kmi et ©wi­
eża , ą równouprawnienie Izraelitów w tern 
mieście.

2236. Przełożeni gminy G ródek , przez posła Dw o- 
lińskiego, użalają się na uciążliwe opłaty 
przy funkcyach parafialnych plebanowi gr. 
kat. x. Harasym owiczowi.

2237. Abszytowani żołn ierze gminy G łęboczek , 
przez posła A ndrejczuka, j> obdzielenie ich 
gruntami ich przodkom  ? przez skarb zabra­
nemu

2238. Gmina Sokołów ',przez posła x. Ustyanowicza,
0 zapomogę.

2239. Gm iny: Krasne, Z adzielsko, Ryków, i Bach- 
n ow ate, przez posła S tock iego , o zapomogę
1 odpisanie podatków, w sprawię zmniej­
szenia tax sądow ych, zniżenia ceny s o li , 
zw rócenia lasów, dotacyi dla szkoły , opłat 
kościelnych , sadzenia tytoniu i postanowie­
nia młyna.

2240. Gmina M ichnow ice, przez posła S tock iego , 
o zapom ogę.

2241. Gmina W o łc z e , przez posła S tock iego , o 
użytek z lasów i młynu kam eralnego, oraz 
nskarza się na uciążliwe podatki i taxy 
rządowe.

2242. Gmina R ozsta jne, przez posła Pudła, o w y­
znaczenie terminu do wykupna mesznego.

Z  tych liczb y : 2 2 1 1 , 2 2 1 2 , 2 2 1 7 , 2 2 1 8 , 
2220. 2221, 2223, 2224, 2231, 2232, 2233, 2238,
2240. odsełają się do W ydziału  kra jow ego;

liczba za ś : 2227 do komisyi dla administra-
cyjnego podziała kraju:

w reszcie lic z b y : 2222 do kom isji kata­
stralnej.



P oseł B o c z k o w s k i .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  P . B oczkow ski ma głos.
P oseł B o c z k o w s k i .  Z e  strony kom isy! p * 

tycyjncj mam zaszczyt podać do wiadomości W ys 
Izby, iż  następujące petycye zostały odesłane do 
innyeh k om isy j, a m ianowicie ( c z y t a ) :

„L . 2 1 6 8 , gmina R ychcice o opłatach ko­
ścielnych —  do komisyi konkurencyjnej; 1. 2126 
miasto Stary Sącz o uciążliwe opłaty na d r o g i ; 
L 2 1 8 7 , gmina G ilow ice , Ł ęk aw ica , R ychw ald , 
O czków  i O krajnik, o uwolnianie od płacenia ko­
sztów  na drogę m iędzybrodzką —  do komisyi admi- 
stracy jnej; 1. 2 1 2 , 222 i 176 gmina miasta K ro­
sna; 1. 211, D ukla; 1. 2 1 3 , Jozefat hr. Załuski; 
L 175, w łaścicieli większych posiadłości obw. sa­
nockiego.; 1. 174, gminy powiatu rymanowskiego o 
gim nazjum  w K rośn ie ; 1. 318 i 2 2 2 , miasto Sa­
nok o gim nazjum  w Sanoku, do komisyi eduka-

* • l£cyjnej.
M a r s z a ł e k .  Mamy pismo z c. k. Namie­

stnictwa do odczytania, p. sekretarz odczyta go.
Sekretarz W  o d z i c k i (czy ta ) :

ŁPrezydyum  c. k. Namiestnictwa 1. 2 4 3 7 /p r .

Jaśnie Oświecony X iąże!

Sejm bukowiński na posiedzeniu swem d. 15. 
Lutego h. r. ośw iadczył z  powodu przedłożenia 
rządow ego względem zmiany statutów galicyjskiego 
Tow arzystw a kredytow ego, że nie może zezw olić 
na te zmiany, zam ierzone uchwałą Sejmu galicy j­
skiego z  dnia 15. Stycznia b. r ., ani na zaprojek­
towaną ordynacyą w yborcza  dla ogólnego zgrom a­
dzenia tego T ow arzystw a , —  bez poprzedniego 
zezw olenia na to tabularnych w łaścicieli ziem skich 
Bukowiny, o których praw a, jako gwarantów tego 
zakładu, tu głów nie chodzi. O tej uchwale Sejmu 
bukowińskiego mam zaszczyt zawiadomić Jaśnie 
Ośw ieconego X ięcia w skutek reskryptu Jego 
E zcelencyi Pana Ministra Stanu z dnia 9. b. m, 
1. 1293/M . St., z uprzejmą prośbą o udzielenie ta­
kow ej do w iadom ości W ys. Sejmu.

R acz Jaśnie Oświecony X iąże przyjąć przy 
tej sposobności zapewnienie o mojem Wysokiem 
poważaniu.u

L w ów  d. 14. Marca 1866.
Paumgartten, w. r. F. M. P.

Do Jaśnie O św ieconego X ięcia  Leona Sa­
piehy, Marszałka Sejmu galicyjskiego w  miejscu. “

M a r s z a ł e k .  P oseł Żuk-Skarszew ski prosił, 
żeby wniosek je g o  o ogłoszeniach urzędowych 
by ł odesłany wprost do kom isyi prawniczej bez 
osobnego poparcia. Poddam to pod głosow an ie;

kto się z  tern zgadza, raczy rękę podnieść. (W ię k ­
szość .) W ięc  bedzie odesłany do komisyi.

Sekretarz p. W o d z i c k i .  Komisya budże­
towa odbędzie dziś posiedzenie o godzinie 6 tej 
w zabudowaniu W ydziału  krajowego.

M a r s z a ł e k .  P. Smolka w imieniu W ydziału 
krajow ego ma głos.

P oseł S m o l k a :  Na interpelacyę szan. posła 
P ietrusiew icza, wystosowaną przed kilkoma dniami 
do W ydziału krajow ego z zapytaniem , dlaczego 
W ydział krajow y nie p rzed łoży ł je szcze  sprawo­
zdania o wniosku interpelanta w  kwestyi języ k o ­
wej postawionym, mam zaszczyt odpow iedzieć imie­
niem W ydziału  k ra jow ego, że z razu zdawało mu 
się załatwienie tej sprawy nie trudne, ale przypa­
trzyw szy się je j b liż e j, pow ziął przekonanie, że 
kwestya m ożebności i użyteczności uchwalenia u- 
staw rów nocześnie w dwóch językach , a to ze sku­
tkiem autentyczności obudwu textów , wymaga 
większej pracy i tak głębokiego, jak  i w ielostron­
nego zastanowienia się nad tak ważną rzeczą.

W  położen iu , w jakim W ydzia ł krajow y obe­
cnie się znajduje, niepodobna było dość czasu uzy­
skać na wypracowanie tak ważnego przedm iotu, 
żeby nie wystawić się ua zarzut załatwienia p o ­
wierzchow nego. W ydzia ł krajow y załatwia nieu­
stannie wszystkie sprawy bieżące, to obiegow o, to 
na posiedzeniach, sprawa głodow a przyczyniła W y ­
działow i także wiele czynności, które nie cierpią 
zw łok i, i muszą być załatwione jak najrychlej.

W j'dzia ł krajow y ma także jako  specyalna 
komisya poruczone przez W ysoki Sejm liczne w nio­
sk i, które musi w ypracow ać, przy tem są człon ­
kowie W ydziału  krajow ego członkami także po 
kilku komisyach, w których czekają załatwienia mno­
gie sprawy najważniejszej treści materjralnej. Je­
żeli weźmiemy na u w agę, że mamjr co dzień p o ­
siedzenia ogólne sejm ow e, posiedzenia W ydziału 
krajow ego i koinisyi, które zabierają całe dnie 
od rana do n o cy ; to niepodobna wszystkiemu za­
dość u czyn ić; mogę zaś zapewnić, że W ydzia ł kra­
jo w y  ma te sprawy na uw adze, i skoro będzie 
m ożebnem , sprawozdanie W ys. Sejm owi przedłoży.

M a r s z a ł e k :  Przychodzim y do porządku
dziennego. Następuje rozprawa ogólna nad sprawo­
zdanie komisyi o gm inach, obszarach dworskich i 
reprezentacyach pow iatow ych. Sprawozdawca ma 
g łos.

Sprawozdawca p. K r z e c z u n o w i c z :  Prze- 
dewszystkiem mam dać W ys. Izbie jedno objaśnie­
nie. Na sprawozdaniu podpisanych jest trzech sm*a-

152*
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w ozdaw ców  komisyi gminnej. Pracowało tych trzech 
posłów  nad redakcją  ustaw o gm inach, obszarach 
dworskich i reprezentacjach pow iatow ych , podług 
uchwał w iększości kom isji. T e  ustaw j są obszer­
ne, i dla tego kom isja  wszystkich trzech delego­
w a ła , a b j byli je j sprawozdawcami. Ci Panowie 
zgodzili s ię , abjm  ja  w niósł pierw szy te ustawy 
pod jeneralną debatę, (czyta  sprawozdanie kom isyj.

/ Patrz Aleg. L W I ,  do którego należa także alega- 
ty L W U , LXVIII i LXIX.

(P o  p rzeczytan iu ): O prócz wniosków w ięk­
szości k o m is ji , rozdane są W ysokiej Izbie wnioski 
m niejszości, a w łaściw ie dwóch m niejszości.

W niosek jednej m niejszości żąda usunięcia 
reprezentacji pow iatow ych ; żąda dalej, ażeby z 
zastrzeżeniem zmian, jakie w ustawie gminnej p o ­
trzebne są z powodu usunięcia reprezentacji p o ­
wiatowych, przyjęty by ł zresztą całkow icie projekt 
rządow y; żąda w iec ta m niejszość komisyj przejścia 
do porządku dziennego nad wnioskiem kom isyi, i 
przyjęcia rządow ych projektów  do ustaw o gmi­
nach i o obszarach dw orsk ich , z wyjątkiem usta­
wy o reprezentacjach  powiatowych.

W niosek drugiej m niejszości różni się od 
projektu w iększości w tej zasadniczej m yśli, iż 
niechce przyjąć w pow szechności gminę teraźniej­
szą za podstawę organ izacji gm innej, lecz uważa 
jako gm iny: miasta, miasteczka i w sie , posiadają­
ce potrzebne środki do pełnienia praw* i obow iąz­
k ów , wypływających z ustawy gm innej, a propo­
nuje przymusowe łączenie innych gm in , jako też 
obszarów  dworskich w całości administracyjne, 
które uważa jako gminy.

Sądzę iż gdybyśmy nad wnioskami obu mniej­
szości dopiero przy specyalnej debacie obradować 
ch cie li, przyniosłoby nam to stratę czasu. Mojem 
zdaniem potrzebne jest na ten raz odstąpienie od 
praw ideł naszych, które przy generalnej debacie 
dopuszczają tylko wniosek o odroczenie łub p rze j­
ście do porządku dziennego, nad wnioskiem posta­
w ionym , i żebyśm y najpierw przy jeneralnej de­
bacie w zięli pod dyskusję zasadnicze pytania, k tó­
re obejmuje różnicą w niosków m niejszości od w nio­
sków  w ięk szośc i, albowiem od rozwiązania tych 
pytań zależy dalszy ustrój projektów  uchwalić się 
mających. Te pytania wypływ ają z w niosków  obu 
m niejszości. P ierw sze pytanie je s t ,  czy  mają być 
zaprowadzone .Rady pow iatow e; drugie: czy  ma 
się przejść do porządku dziennego nad wnioskiem 
kom isyi, i wziąść projekt rządow y za podstawę do 
dyskusyj nad ustawami o gminach i obszarach 
dw orsk ich ; trzec ie : czy teraźniejsza gmina ma być

uważana jako gmina w przyszłej ustawie gminnej, 
czy też tak, jak chce wniosek drugiej mniejszości, 
mają być uważane jako gminy tylko miasta, mia­
steczka i w sie , posiadające potrzebne środki do 
pełnienia praw i obow iązków  z ustaw wypływ ają, 
c y c h , inne zaś gminy i obszary dworskie mają 
być łączone w jedną ca łość administracyjną, p r z y ­
m u s o w o ,  podług prawideł wskazanych w usta- 
w ie , którą teraz uchwalić mamy?

Proponuję więc W ys. Izb ie , ażebyśmy nad 
temi pytaniami przy jeneralnej debacie zastanowili, 
s ię , i te pytania rozstrzyg li; bo od tego będzie 
zaw isło , czy  i który projekt będzie oam służył za 
podstawę dalszej dyskusyi.

M a r s z a ł e k .  Na zasadzie tych pytań rozp o­
czniemy ogólną dysknsyę.

( G ł o s y .  Najprzżd powinny być odczytane 
sprawozdania m niejszości,)

Poseł A d a m  hr. P o t o c k i ,  M ożeby dobrze 
b y ło , gdybyśm y najprzód wysłuchali sprawozdania 
obu m niejszości, a następnie moglibyśmy się za­
stanowić nad formalnem traktowaniem kwestyi.

Sprawozdawca jednej m niejszości komisyi p.
Z b y  s z e w s k i  (czyta  alegat L X X ). Moi Panow ie! 
Sprawozdanie w iększeści komisyi i sprawozdanie /  
m niejszości przedstawiają panom tylko ogólne za­
rysy prawa gminnego. Inaczej być nie może , bo 
gdybyśmy chcieli pisać sprawozdania wyczerpujące,’ 
musielibyśmy zrobić dzieła kilkunastu -  arkuszowe, 
któreby prędzej znudziły panów, aniżeli przekona-, 
ły , co właśnie powinno być zadaniem, prawodawcy.

Otóż moi Panowie, stoimy nad przedmiotem na 
der ważnym, dziś stoimy nad przedmiotem, od któ­
rego zaw isł cały los nietylko pojedynczych klas, ale 
wszystkich mieszkańców tego kraju. Dla tego też, 
że przedmiot tak w ażny; dla tego także, że  te 
zmiany, które m niejszość komisyj postaw iła , jak ­
kolw iek są na pozór nicznaczące —  są przecież w 
zasadzie samej różne; dla tego pozw olę sobie pro­
sić Panów o chwilkę posłuchania, i starać się bę­
dę nietylko ściśle trzymać przedm iotu, lecz także 
o ile zdołam tak zrozumiale przedstaw ić, ażeby-; 
śmy mogli potem o całości dokładne mieć w y o -( 
brażenie.

P oseł A d a m  hr. P o t o c k i .  Prepraszam , źe 
przeryw am , ala możebyśmy ze względu ua w nio­
sek postawiony przez p. K rzeczunow icza, na póź­
niejszy czas odłożyli uzasadnienie w niosków , a 
teraz ograniczyli sie tylko na wysłuchaniu spra­
wozdań a następnie uchwalili sposób formalnego 
postępowania.
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P oseł H u b i c k i  i i n n i .  Proszę m ów ić!
M a r s z a ł e k .  Tę parę. słów  możemy w y­

słuchać.
Sprawozdawca p. Z b y s z e w s k i .  Ja nie 

będę m ówił jeżeli Panowie nie ch ce c ie , ale tylko 
-parę słów  mam do powiedzenia.

Poseł H u b i c k i .  Sprawozdawca ma prawo 
m ówić. (G ło s y : prosim y!)

Sprawozdawca p. Z b y s z e w s k i .  Panow ie! 
Organizaeya gmin, jak powiedziałem , nie kończy się 
na tem,  ażebyśmy tylko uchwalili prawo gmiune, 
organizaeya gminna dotyczy całego społeczeństw a 
w naszym kraju ; jeże li więc mamy te społeczność 
urządzić, powinniśmy się najprzód zastanowić nad 
sem, co się dziś dzieje w naszym kraju? Ażeby 
zaś bliżej się rozpatrzeć, pozw ólcie Panowie niech 
wam przytoczę niektóre stosunki.

I my nie jesteśm y bez prawa, i myśmy rzą­
dzeni prawem , i my mamy w kraju naszym mnó­
stwo urzędów i urzędników', którzy Darni rządzą, 
i rzeczyw iście stan społeczny nasz jest prawny, a 
■przecież moi Panow ie! kraj nasz nie od dzisiaj i 
■ilte od otw arcia tej sesyi, ale od czasu zniesienia 
pańszczyzny, od zupełnego usamowolnienia ludu, 
kraj woła ciągle aby dano mu prawo gminne. Dla 
czegóż to kraj tak w oła ? w'szakżeż ten kraj ma 
prawo gm inne, jest ono drukow ane, tym krajem 
rządzą urzędnicy. Moi Panow ie! właśnie też dla 
tego kraj się tego domaga, że nami rządzą urzę­
dnicy. Niech panowie tylko , a mianowicie posło­
wie gmin wiejskich zastanowią s ię , ile kosztuje 
wysyłanie w ójtów  do urzędów powiatowych na 
aintstagi, niech się zastanowią nad tem, jak  to oni 
nuszą stać i czekać dzień cały ze sw oją prośbą 

przy becyrku dzień, albo i w ięcej, bo się tak p o ­
dobało urzędnikowi pow iatow em u; niech się zasta­
nowią nad tem, ile nie jeden  z nsszych wieśniaków 
m oże i posłów’ nawet, jeżeli nie zważano na to 
chyba że on jest posłem , w dziedzińcu powiatu 
.nusiał przestać czasu, zanim któremu z urzędników 
zechce się coś pow iedzieć do n iego , dla te g o , że 
bez datku przyszedł, lub że mu jaki interes trzeba 
było za łatw ić; niech się zastanowią posłow ie w iej­
scy ila- spraw leży niezałatwionych po becyrkach 
i jak  się przeciągają; czyliz ważniejsze sprawy 
odbyły się jak n a leży , czyliż odbyły się z po­
spiechem należytym i spraw iedliw ie? ■ Ileż to 
gminy nie musiały ponosić kosztów  dla bła­
hych przyczyn , czyż nie kosztow ały często ko- 
misye kilkanaście reńskich dla sprawy kilkunastu 
groszy ? C zyż czasem włościanin nie szczędził ma­
jątku na długie procesa najspraw iedliw sze, i czyż 
nie porzucił go  dla kosztów  kom isyjnych? ,.Czy;

ci posłow ie wiejs.cy- nie wiedzą ile to kosztuje ko- 
misya drogowa, te wszystkie komisye przy repa- 
racyi kościołów  i budynków plebańskich, czyż nie 
wiedzą że właśnie w  skutek tych komisyj bardzo 
wiele naszych kościo łów  od lat wielu czeka na 
reparaeye, bo nie mogą się doczekać .k om isy i, re~ 
partycyi kosztów  itp. ? — Czy Panowie posłow ie 
posiadłości w iększych nie w iedzą , jak  siali i sieja 
ciągle urzędnicy nieufność m iędzy nich a między 
wsie i ludność w iejską? C zy Panowie posłow ie nie 
w iec* ; o tem, że wsie zawsże i w szędzie widziały 
w was n ieprzy jaciół, a kto temu winien? Nikf 
inny tylko urzędnicy. Czy nie w iecie o tem,  że 
ci urzędnicy zawsze was podejrzyw ałi i czy nie 
wiecie ilu z was zapisanych jest w tak zwanej 
czarnej księdze, którzy o waszych mowach i uczyn­
kach protokóła prowadzą. (G w a r . )— Przepraszam, 
muszę to wypow iedzieć, ażeby p ok a za ć , czego w ła­
ściw ie nam potrzeba. Czyż Panowie posłow ie 
w iejscy nie w ie c ie , w jaki sposób nam powiaty i 
urzęda w yższe ciągle i zawsze przeszkadzają, 
gdzie tylko potrzeba była coś zaprowadzić i wy­
konać pożyteczn ego? Otóż moi Panow ie, to jest 
stan naszego kraju , i to wynikło ztąd , że nie ma 
urządzenia gm innego, nie ma gminy, nie ma sa­
morządu.

Dla tego też pozw ólcie jeszcze  Panow ie, 
ażebym wam przedstaw ił najpierw jak się zapa­
trywała m niejszość kom isyi, jak  się zapatrywała 
z tych właśnie pow odów  na prawo gm inne, a po- 
wtóre jakie zmiany co do układu samego prawa 
w ypłynęły z zasadniczych pojęć przez m niejszość 
postawionych —  a nareszcie dla t e g o , ażebyś­
my przedstawili i słabe strony wniosku mniej­
szości, wskaże Panom zarazem jakie nam robiono 
zarzuty. (G w a r, n iespokój, mówca przestaje mó­
w ić, wołania, prosimy dalej m ówić, sprawozdawca 
ma prawo m ów ić.)

Zanim przyjdę do t e g o , jakiemyśmy posta­
wili pojęcie gminy, muszę Tanów obznajmić z hi- 
storyą prawa gminnego. Pod tym względem mu­
simy rozróżn ić najpierw Państwo Austryi w ogóle 
od nasżej ptow ineyi w szczególności. W  państwie 
austryackiem pojaw iło się pierw sze prawo gminne 
w r. 1849. T o  prawo gminne wypow iedziało za­
sadę wielką, niczem nie zw alczoną, że wolna gmina 
jest podwaliną w olnego Państwa. W szelako to 
wszystko było spaczone, skrzywione ju ż pierwszym 
paragrafem, o czem później w debacie dalszej będę 
miął zaszczyt pow iedzieć.

Rząd w id zą c , że wydał za nadto wolne 
p raw o, starał się g o  znów skrócić a to w ten
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sposob, iż postępując ostrożnie, najpierw zakazał w y­
bierać zastępców  członków  R ady , potem zakazał 
jaw ność obrad , nareszcie w roku 1851. zaczęł po­
mimo tego , że  w ustawie z  r. 1849 nie może być 
mowa o w yłączności obszarów  dworskich nadano 
w olność obszarom  dw orsk im , wyłączania się ze 
związku gm innego; tym sposobem pomimo w pro­
wadzenia tego praw a, biurokracya w zięła  górę i 
wszystko zostało w  dawnym stanie. W ydał wpra­
wdzie Rząd dla prow incyj austryackich , z  wyją­
tkiem W ę g ie r , W ło c h , także Galicyi i Bukowiny 
nowe prawo w r. 1849., ale to prawo jak  mówię 
w  życie  nie w eszło. W  ten sposób, gdy i zmiany 
nie wiele skutkowały, w idział się Rząd zmuszo­
nym, ażeby w drodze konstytucyjnej jakieś nowe 
prawo przep row ad zić , i w r. 1861. przedstawił 
Radzie Państwa zasady ustawy gm innej, które zo ­
stały uchwalone i które nas obowiązują jako usta­
wa z  dnia 5. Marca 1862. Tak się działo w in­
nych prow incyach , ale nie w G alicyi. W  Galicyi, 
chociaż prawo gminne w  r. 1849. było  wydane 
pierw otnie i dla nas, w Galicyi prawo z r. 1849 . 
nie obow iązyw ało. Po r. 1849. kiedy w  kraju nie­
ład wji Iki b y ł, w idział się Rząd zmuszonym j 
w 1856. wydać postanowienie tym czasow e o urzą­
dzeniu gmin jako grom ad, i prawo to wydane było 
dla lw ow skiego okręgu administracyjnego dnia 10. 
Maja a dla krakow skiego 25. Sierpnia. W  skutek 
tych postanowień tedy powiedziano z  góry , że 
gromada jest gm iną, a dwór będzie stał po za 
gromadą, dopóki nie nastąpi Urządzenie gmin. Otóż 
w  innych prowincyach Rząd zaprowadzając ustawę 
z r. 1862., ju ż  się opierał na ustawie gminne pier­
wej wydanej fUgdzie było powiedziane z góry , że 
wolna gmina jest podwaliną wolnego Państw a, u 
nas nie zastosow ał tej zasady, tylko po prostu na 
grom adzie chce oprzeć gminę.

Jeżeli wydają się prawa gminne, to można 
postąpić dwoma drogami.

Jedną drogą b y łob y : uporządkować to co 
je s t , a drugą: ustanowić coś nowego. Otóż moi 
Panow ie, Rząd poszed ł pierwszą drogą i słusznie, 
bo Rząd miał się na czem opierać, bo Rząd w tam­
tych prowincyach opierał się na gminie, a w iększość 
poszła za Rządem i nie postawiła nic nowego, 
bo się oparła na tern gdzie nic nie było.

Myśmy poszli drugą drogą, t. j ,  m niejszość 
kom isji, i uznali potrzebę coś now ego ustanowić. 
Otóż żeby dać po jęcie , co jest gmina, powinniśmy 
się zastanowić, jakie prawa tej gminie przysługiwać 
mogą. Prawa te znajdziecie Panowie w paragrafie

30. projektu m iejszości komisyi, a §. 27. w iększo­
ści komisyi. Jak Panowie te w yszczególnione 
prawa przeczytać będą raczyli, będziet » widzieli 
iż zakres działania tej gm iny bardzo znamienity.

W zelako Panowie nie m yślcie, ażeby nasze 
gromady tego zakresu działania nie m iały; miały 
i mają ten sam zakres, a może i w iększy , —  ale 
zakres tylko drukow any, bo w rzeczyw istości 
nigdy on nie istniał, —  wszystkie czynności ja k ie  
gromada miała, były  wykonywane nie przez grom a­
d ę , ale przez w ó jtów , bo gromada żadnych praw 
nie miała. Otóż wszystkie czyn n ości, jakie miały 
być wykonywane przez gromadę , by ły  tylko po­
zornie w ykonyw ani przeż nią, bowiem owa gromada 
zawisłą była od Rządu, t. j .  urzędu p ow ia tow ego, 
a jeże li urząd powiatowy był u czciw y , to wójt 
miał ręce cokolw iek  rozw iązane, jeże li zaś urząd 
pow iatow y nic b y ł życzliw y , to wtenczas wojt mu­
siał się ze wszystkiem  odnosić do urzędu pow ia­
tow ego.

Gdy Panowie przejrzecie w §. 27. wszystkie 
te prawa, przekonacie s ię , iż dosyć potrzeba siły 
umysłowej a p ien iężn ej, ażeby temu wszystkiemu 
podołać. Już w ięc w drodze praktycznej przyj­
dziecie Panowie do przekonania, że nie każda, lecz 
zaledwie kilkanaście, a m oże kilkadziesiąt osad 
wiejskich w kraju mogą być w stanie pojedyńczo 
podołać tej działałności. To nas naprowadza 
w  drodze praktycznej nie tylko do pojęcia gminy, 
ale i do konieczności łączenia w ięcej osad w je ­
dną całość. —  W  drodze teoretycznej są d zę , że 
będę miał dosyć czasu wykazać Panom podczas 
debaty ogólnej, dlaczego pojedyńcze osady nie mo­
gą być właściw ie gm iną, tylko muszą być takiem 
ciałem, które będzie uznane przez Państw o, t. j , 
przez władze praw odaw cze, w tym kierunku, iż 
jest zdolne dopełniać praw i obow iązków , które 
mu prawo gminue nadaje.

Z tych pow odów , moi Panow ie, mniejszość 
komisyi widziała się zmuszoną w §, 1. postawić za ­
sadą, o której dopiero wspomniałem; —  a ponieważ 
wniosek p. K rzeczunow icza dąży do ułatwienia 
form alnego traktowania r z e c z y , to ja  się z nim 
zgadzam , gdyż jeże li upadnie pierw sza nasza za­
sadę, iż nie wszystkić wsie stanowią gminę, lecz 
tylko te , które są w  stanie dopełniać praw ob o­
w iązków , z ustawy na nich spływ ających, to wten­
czas ju ż dalsze wyniki naszych w niosków  same 
przez się upaść będą musiały.

Przejdę teraz bardzo krótko niektóre różnice, 
które w ustawie gminnej W am moi Panowie przed­
staw ić ośmieliliśmy się.
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W  tych różnicach w idzicie moi Panowie, że 
z uwagi na jednolitość gminy i na znamienity 
zakres działalności gminy, iż my —  m niejszość — 
łączym y obszary dworskie w gminie, a le  n ie  w 
g r o m a d z i e .

Draga różnica, jaką Panowie w naszetn przed­
stawienia widzicie — i i  my przyjęliśm y w prawo 
gminy całe prawo o obszarach dworskich •—  t. j . 
rozdział 7. Co do tego rozdziału mogę to tylko 
powiedzieć, iż taki sam ustrój jest przyjęty w Mo- 
rawii, le cz  je szcze  i ta okoliczność przemawia za 
naszem przedstawieniem, iż we wszystkich naszych 
innych prowincyach aastryackich, których jest ra­
zem 16, we wszystkich innych, oprócz W łoch  i 
krajów  a do korony węgierskiej należących, w 14 
prowincyach przyjęto zasadę, Ze dwory nie są wy­
łączone z gminy —  z wyjątkiem jednej Bukowiny—  
bo tam także nie w eszło w wykonanie prawo z 
1849. roku. W ięe to są główne dwie różnicy co 
do materyaluego prawa — żeśmy my —  mniejszość 
przyjęli do przedłożenia naszego nicw yłączność obsza­
rów  z gminy i prawo o obszarach dworskich 
w skład prawa gminnego.

R ozdział iiasz 10. traktuje o prawach i o b o ­
wiązkach grom ady , w tym rozdziale przekonacie 
się Panowie już z §fu pierw szego, iż my zupełnie nie 
niszczym y autonomij grom ady, przekonacie się iż 
my nietylko nie niszczymy, ale owszem nawet więk­
szy j ej  dajemy zakres działania i większe prawa 
jak miały dotychczas, albowiem uwalniamy ich nie 
tylko przy nomiuacyi wójtów  od tak zwanego za­
twierdzenia ze strony Rady powiatowej lub jakiej 
Rady wyższej, jak  to dotąd przez urzęda powiatowe 
wykonywano. I to nietylko prawo samoistnego 
mianomania wójta zostawiamy tej gromadzie, zo ­
stawiamy je j także prawo zarządu zupełnie samo­
istnego własnem majątkiem. Nareszcie w naszym 
rozdziale 11. widzicie moi Panowie sp osoby , ja* 
kiemi te gminy mają być przeprowadzone. W  tym 
względzie trzymaliśmy się tej zasady, iż nie może 
być urządzenie to inaczej jak  przez własne organa 
kraju przeprowadzonem , lecz naturalnie pod prze­
wodnictwem Rządu.

Przyjęliśm y sposoby wyboru do Sejmu kra­
jo w e g o , na członków  komisyi zaś przez ustanowie­
nie dwóch komisyi, mianowicie w każdy m pow ie- 

'e ie  po jednej, w kraju zaś drugiej komisyi krajo­
wej, staraliśmy się ubezpieczyć konstytuowanie 
gminy.

Jeżeliby nasz projekt miał się utrzym ać, to 
przy specyalnej debacie będzie dość czasu obja- 

<■ gnić bliżej pojedyńęae paragrafy.

Co do 3go w zględu. W  komisyi nie odbyło się bez 
zarzutów , jakie w iększość przeciw  nam mniejszości 
podnosiła. Nie będę ich wszystkich przechodził, 
bo sądzę że przyjdą one je szcze  raz tutaj w Izbie, 
wszelako na niektóre zw rócę  z góry  uwagę Pa­
nów,  gdyż być m oże , że one będą miały w ięksi? 
wagę, szczególniej na przyszłość.

Powiadają nam, że gmina jest po prostu in- 
stytucyą gospodarsko-ekonom iczną! Jeżeli tak jest. 
że gmina ma być tylko instytutem gospodarsko- 
ekonom icznym , to moi Panowie próżny nasz za­
chód i trud, gdyż taki instytut na przyszłość bę­
dzie zupełnie bez w artości, że zaś tak być nie 
powinno i nie m oże, ośmielam się tutaj oprzeć na 
następującym fa k c ie :

Kiedy w 1807. roku Prusy zniszczone bvły 
wojnam i, na ówczas m ężowie stanu uznali —  że 
brak w kraju patryotyzmu, i że w  skutek braku 
patryotyzmu Prusy ju ż nigdy nie będą m ogły p o ­
wstać. Otóż wtenczas powiedziano, trzeba teu pa- 
tryotyzm wzbudzić, a to tylko przez dobrze urzą­
dzone gmiuy. I rzeczyw iście , u gminie tej jest 
jedyna gw'arancya interesów' społeczeńskich, jedyna 
gwaraneya wszelkiej siły Państwa i nawet dla 
R ządu, ażeby się m ógł na ich dobrym ustroju 
opierać. Otóż powiadając s o b ie , że gmina jest 
tylko gospodarsko-ekonom iczną instytucyą, to w ten­
czas zapoznajemy cel, do którego my i Rząd dą­
żyć musiemy.

Powiadają dalej między innemi —  a wszyst­
kich zarzutów' nie będę przytaczał tutaj , ażeby 
W . Izbę nie nużyć —  powiadają m iędzy innemi 
tedy, że m niejszość komisyi stawi przymus —  gdy 
przeciwnie w iększość stawi wolność —  jakież to 
my przez ustanawianie gminy łączonej stawimy 
przym us? ależ ja  pytam moi Panowie, któraż usta­
wa w najbardziej autonom icznem , w najbardziej 
konstytucyjnem Państwie nie jest przymusem —  a 
wszakże podatki, które płacimy, nie płacimy ocho- 
tuie, tylko z przymusu, a dlaczego? bo ich Państwo 
potrzebuje 5 a w szakżeż my dajemy rekrutów, a 
czyż nasze dzieci ochotnie do wojska idą,  kiedy 
matka płaeze — a dlaczego my ich dajemy ? bo 
ich Państwo potrzebuje; a wszakże ustawa przy­
musza do posyłania naszych dzieci do szkoły, 
idąż tana dzieci chętn ie? nie,  lecz to wymaga 
ogólny interes oświaty i ludzkości.

Rozsądny interes społeczeństw a wymaga, aby 
wolność i swawola ograniczone były ustawą —  bo 
wtedy jest prawdziwy pożytek z wm laości; a wszak 
m y , m niejszość W aszej komisyi, nic innego nie
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zam ierzam y, tylko z góry  zapowiadam y, że g ro ­
mady nie w stanie pełnić obow iązki t e , jakie 
gminie przydzielone być m ają, a nie są w  stanie 
d latego, bo mają wiele własnych nieprzyjaciół, 
k tórzy  na nas czychają. M niejszość komisyi jest 
tego przekonania, że jeśli się w ten sposób nie 
połączą osady w gminy, jak my dzisiaj proponu­
jem y, to utworzy się po wsiach dużo silniejszy 
biuroki'atyzin z dużo obszerniejszym  zakresem 
działania, jak  dzisiaj w pow iatach , a następnie 
w każdej gromadzie znajdziemy własnego w roga, 
co jest niemożliwem przy gminie przez mniejszość 
postaw ionej; sądzę iż tam miejsca mieć nie może. 
Powiadają nam także, że taka ustawa gminna, jak 
ją  m niejszość przedstawia, nie otrzyma najwyższej 
sankcyi; —  na to odpowiedzieliśm y w sprawozda­
niu m niejszości, że lepiej cze k a ć , niżeli podawać 
dobrowolnie rękę do z łego  i niezdałego prawa 
w kraju. Powiadają nam nareszcie, iż nasz projekt 
nie zgadza się z prawem o przynależności; taki 
zarzut jest niepraw dziw y, bo w §. 3., 4. i 19. i 
w przedostatnim rozdziale prawa o przynależności 
wyraźnie stoi, jak mają być przydzielani ci ludzie, 
co należą do obszaru lub jakiej części gminy. Je­
śliby jakie inny zarzuty były  podniesione, odpo­
wiem na nie przy specyalnej dyskusyi.

Otóż teraz moi Panowie jeszcze  słów  kilka. 
Przedstawione zmiany w ustawie gminnej są według 
najgłębszego przekonania konieczną potrzebą dla 
kraju.

Przyjm cie je  Panowie z tern szczerem  w y­
znaniem m niejszości W aszej komisyi, iż ona miała 
dobro kraju na oku przedewszystkiem , a nie chęć 
błyszczenia lub popularności. Dalszym wywodem, 
nie chcąc nużyć szanownych posłów  , oświadczam, 
że od W as teraz moi Panowie zależy o są d z ić , 
jak zechcecie mieć urządzone nasze społeczeń ­
stwo.

M a r s z a ł e k .  Drugi sprawozdawca mniej­
szości poseł x. Pawlików ma głos. 

t Sprawozdawca %. P a w l i k ó w  ( z  trybuny
czyta —  patrz aleg. L X X II.)

Jak korotkie jest sprawozdanie meńszosty 
moi Panow e, tak też budut korotki s łow a , kotary 
do W as skazały namirjaju.

Bilszist komisyi W aszpj wże skazała w sw o­
im spraw ozdanju, jak pohladaje na ciłu sprawa 
ustroją brom adskobo; bilszist , potomu zrobyla 
w n esk i, kotory wedla mninja i pohladu je ji na 
tuju riez zdawały sia najstosowniszy , w czasty 
pryłuezaje sia , yrtcra rriensżist, komisyi .. waszej

do seho pohladu na riez, szezo i bilszist’ , a imienne 
budujuczy dalsze ustrojeuyje hromad na suszeze- 
stwujuezoj wże hromadi , na. toj hrom adi, katoru 
wydymo i koloru teper majemo istynno, i w  tym 
menszist wasza druha nesohłaszaje sia znowu 
z menszesteju perwoju, k ;,tora t w o r y t  sobi h ro- 
m ady, koły menszist’ druha trymąje sia uże sus- 
szczestw ujuszczoi hromady i na toj dalszu hn- 
dowu hromad stawyt.

My w zasadi ne bułybyśmo protywni tako, 
tom u, szezo menszist1 perwsza wyskazuje, t. j. 
ustrojeniju tak zwanoy sylnijszoj soborow oy h ro ­
m ady, ałe my daleki wid nałożenia jakoho bud1 
prymusu tain, de tolio ne żełaje potreba abo stosunki 
m istcewy, abo ludnist sarna, kotora tw oryt h ro - 
madu. Poneże odnak prawytelstwennoje predłożenje 
nam taku wilnist1 sow erszenno zasterihaje, dla 
toho w tym wzhladi sohłaszajem sia cilkom 
z predłożenjem  prawytelstwcnnym —  szezo do ducha 
i pohladu na tuju r ie z , jak predstawłeno tutka 
w sprawozdaniu bilszosty, takoż ne mohłyśmo sia 
z tym sohłasyty i dlatoho rausiw nasz wnesok 
inaksze wypasty jak toj kntoryj wam predstawyła 
bilszist’ komisyi — najważuisza toczka, na kotoroj 
stajem, jest że my na t e p e r  hromad pow itow yck 
ne prypuskajem, na teper ne pryznajem , szczoby 
ony buły potrebni i koneczny do zawedenja. Za­
sterihaje sia odnako menszist1 wasza wid toho, 
szezo referent bilszosty skazaw, jakobyśmo w z a ­
s a d  i na to neprystaw ały, aby Reprezentacyi p o - 
witowy zawedeny buły. Stoit bo wyraźne w arty- 
kuli I. wneskn m eńszosty: Zakon hromadskij maje 
na t e p e r  bez Reprezentacyi pow itow ych suszcze- 
s tw ow aty , otże wychodyt z toho szezo menszist1 
ne każe z zasady, szczoby ne buło hromad pow i­
tow ych , no że zawedenje ich na t e p e r  jest ne- 
potribne. Jaki sut m otyw a, kotory powodow ały 
menszist1, aby taki wnesok postawyła. dumaju o tim 
budc sposibnist najlipsza w debati generalnoj-, pry 
kotoroj pozw ołyt W ysoka Izba hołos zabraty i 
skazaty wsi motywa tym b ilsze , że i bilszist W y - 

-sokomu Sojm owy ne predłożyła takoż motywa 
w sprawozdaniu, ałe łyszyła sobi m otywnjuszczyj 
hołos: pry generalnoj dyskusyi.

Artykuł II. musi w końeze wypasty konse­
kwentno z art. I . ; bo jesłyśm o skazały , że pow i­
to wy hromady nepotribny na t e p e r ,  musiłyśmo 
konsekwentne po wisty czynv tii hromady majut 
buty zastupłenyi? D latoh o w TI, artykuli sto it,-że  
W y d i ł  k r a j e  w y j  maje ich zastupaty —  tak 
samo jak  to w predłożeniu prawytelstwęnnym jest. 

skazano, że Wyd,U. ferajęwyj,,z.^tup,aj®
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.pryehodiaszezyi do pow itow oy Reprezentacyi na j 
tak dowho, doki taja ne wnijdet w żytie.

Tyi sut’ s łow a , kotory cbtiwjem ne tak dla j 
tizasadnenja jak dla izjasnenja wneskiw menszosty i 
•Wam moi Panowe skazały (braw o z prawej).

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otw arta: p. Ł a w ­
row ski ma głos.

Poseł hr. A d . P o t o c k i .  Nad ozem otwarta 
jest rozprawa ?

M a r s z a ł e k .  Rozprawa ogólna nad prawem 
gminnem, a przedewszystkiem  nad temi czterma 
punktam i, które p. Krzecznnowkcz postaw ił, bo 
rozstrzygniecie ich służyć ' będzie za podstawę 
dalszych obrad.

Poseł Ł a w r o  ws  ki .  Jabym prosyw  kniazia 
M arszałka, zaprosyty Izb u , aby persze riszyła, 
nad kotrym y puftktamy majem zahalnu debatu pro- 
wadyty. jakem  czuw szczo kniaź Marszałok skazał, 
że maje pryjty persze pici obradu, czy maje buty 
zakon hromadskij zostawieny z Radamy pow ito- 
wymy, czy  bez nych. Otże jabym  dumaw, że perw- 
szyj punkt jest o tych Radach pow itow ych i aby 
nad tym zahalna besida buła rozpoczata.

M a r s z a ł e k .  C zy zgadza się W ysoka Izba 
na to, ażeby punkt za punktem przechodzić? W ięc  
pierw szy punkt jest.. czy  Rady powiatowe mają 
mieć m iejsce —  czy nie mają. Debata nad tein 
otwarta. P. Ł aw row ski ma g łos .

Poseł Ł a w r o w s k i .  Zaberaju liołos w obo- 
roni wnesku menszosty druhoj. t. j. tobo wnesku, 
aby zakon hromadskij i w si z nym połuczeni ustawy 
buły ułożeny jak  na teper bez zawedenja Rad po- 
w itow y cb , abo hromad pow itow ych . Pry dalszym 
rozwoju żytia hromadskoho w kraju tak prosto- 
ronnym i rozłchłyin jak  nasz, mohut łehko nastupyty 
taki sostojanyja, kotory  ustanowłenie poszeduołio 
organa meży Reprezentacyeju ki-aj, t. j. m eżySojinem  
i poodynokym y liromadainy potribnym robyty i w y­
mahaty budut. Instytucja taka posredna, t. j .  po- 
witowa hromada abo R ada , m oże buty potribnojn, 
ib y  nad majetkamy poodyUokych hromad nadzero- 
waty, interesa i zawedenia ciłych powitiw zastu- 
paty, i w nekotorycb wypadkach samostojatelno 
kruha dyistwia hromad rekursa jako wyższa in­
stancja  riszaty. Muszu tutka wyskazaty moje pe- 
reśw idczen ie , że potreba takich instytucyj posre- 
dnycb m oże sia staty kołyś neohchodymoju (n ie ­
zbędna). K ożdyi znacznijszyi postup w zem lodil- 
s t w i , abo w industryi , wymahaty m oże wspilnoho 
godiłanyja mnohycb hrom ad, aby instytucji w ży- 
tie^ wpro.wadyty kotorych ustrojstwo syły poody-

nokych hromad percchodyty budc. Tym sposobom 
powstanut nowi potreby, nowi interesa, kotory 
ciły  powit. obchodyty i autonomicznoho posrednoho 
organu Reprezentacyi pow itow oy wymahaty budut.

Zacbodyt tylko pytanie, czy zaraz teper pry 
zawedenyju nowoho zakona hrom adskoho, czy za­
raz teper i tych powitowych Rad potribno ? Mno- 
hyi i ważnyi pryczyny suprotywląjut sia tomu. '

Jedna z ważnijszych pryczyn jest taja , że 
uwzhladniajuczy usposobienie naszych hromad, ńe 
jest riczeju  poradnoju mnoho nowostej wid razu 
zaprowadżaty. W  teczenyju  poślidnych kiłkanat- 
ciat lit perejszły  naszi hromady tak mnohyi i tak 
hłuboko siahąjuczyi preobrażenyi, że istynno ihu- 
symo im pryznaty wełyku rozwahu i zriły j prak­
tyczny) rozum , koły tak borzo potrafyły sia zasto­
sowały do tych preobrażenyj i w żyty sia w nych. 
Moi Panow e! inszymy czasamy sto lit ne zdiłały 
takich perem in, jak tych  kilkanajeit lit.

Prychodym  teper na duże ważnyj punkt, na 
punkt zawedenyja nowoho zakona h r o m a d s k o h o ~  
znajem wsi duże dobre nynisznojc ustrojstwo na­
szych hrom ad, a koły  poriwnajemo toje ustrojstwo 
z tym naczerkom do nowolio zakonu hromadskoho, 
i predstawymo s o b i, jak tyi hromady po nowim 
ustrojstwi wyhladaty budut, to musymo pryznaty, 
że w najważnijszych punktach w najważnijszych 
instytucyach budut sia hromady bu duszczy i, w id- 
riżniaty wid teperisznych hromad. Teper hromada 
soberaje sia ciła i ciła naradżaje sia nad spra- 
wamy hromadskimy i je ji riszaje ; wedla nowoho 
zakona toje prawo perechodyt tylko na w ydił liro- 
madskyj. Teper do kożdoho wyboru zchodyt sia 
ciła hromada i nit tam nijakich riżnyć szczo do 
składiw w y b o r c z y c h w e d l a  nowoho ustrojstwa 
sut’ dwa abo try koła w yborczy do wyboriw. 
Teper wyberąje sobi ciła hromada wijta i ciła 
starszynu hromadsku; wedla nowoho ustrojstwa 
bude wijta i starszynu wyberaty Rada hromadska.

Otże tych kilka punktiw wyniałjem łysz aby 
wykazaty, że nowoje ustrojstwo hromad bude sia cił- 
kom widriżniaty wid teperisznoho ustrojstwa. Pytaji 
sia teper, czy ne nasuwaje sia tu mysi mymowolnó, 
aby pry tak mnohych i tak hłuboko siahajuszezyck 
peretninach i preohrażenyjacli póstupenno postit- 
pow aty? i czy ne radyt nam sama ostorożnosd, 
abe zakon hromadskij i autonomiu hromadsku 
zaprowadyty na sam pered w samych hromadaci > 
a potom,  aby hromadam daty czas witpoczynku — 
że tak skażu —  aby sia z nowymy instytucyany 
zaznajomyła, i tohda dopero prystupyty do utwj- 
renyja w yższoj. hromady, t . j .  Rady po;wjto>a'.

‘  153 ‘
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Ja tte maju w tym wzhladi nijakoho somninyja, ze 
hromady tak budut obałamuczeni tym mnożestwom 
w yboriw , tymy wsimy nowymy ustrojstwamy, że Ony 
ne budut mohły tc wsio w ytołkow ały sobi i toho 
pomaty, Dla toho jest riczeju  pożytoczna i pora- 
dnoju, aby nowe ustrojstwo, nowyj zakon hromad- 
łk ij zaprowadyty na san> pered w samoj lirom adi, 
potomu żeby ostawyty jakiś czas pry tim nowym 
istro jstw i hromady, i dopero tohda, koty hromady 
obznajmiat sia dobre , koły samy poezujut potrebn 
do zawedenyja wyższo] skombinowanoj hromady, 
tohda dopero nałeżałoby prystupyty do zawedenyja 
w yższych hromad. bo znana jest r i c z , że w swo- 
bodi i samostojatelnosty dostyhaje borzo rozum 
ezełow iczeski. i rozszyrjaje sia krnh zrinyja!

Tak stanę sia i z naszymy hromadamy; 
nadijaju sia, ze i naszyi hromady jak zacznut sw o­
bodno rozbladaty sia i diłaty w swoim mcuszym 
okruzi, to i ich kruh diłatelnosty rozszyryt sia i 
ony pryjdut do toho, że budut samyi uzna waty po- 
trebu wyższcho jakohoś organu posrednyczoho. 
(B raw o z praw ej.)

To je  jedna pryezyua ; druha pryczyua jest 
wzhlad na wydatki. Znajemo że potreby Monar­
chii sut’  w ełykii, i dla toho i podatki musiat buty 
wełykii, znajemo takoż, że i potreby krajewy sut1 
jeszcze  wełyki a budut jeszcze  bilszyi. Do samoho 
fonda indemnyzacyjnoho uchwałyłyśm o 51 ceutiw 
wid ryńskoho, a na foud krajewyj uchwałyłyśmo 
i  IV , centa prow izoryczno. Ałe moi Panow e! ne 
łud’ mo sia nadijow, bo to bude za mał o,  i konty- 
syja budżetowa nezadowho predstawyt nam w ne- 
senyje, ze treba bude (lodatok do (ondu krajewoho 
podwyższyty.

Poseł Z y  b Ii k ie  w i c z. (N  i e !)

Poseł Ł a w r o w s k i .  Dalsze dopero pry- 
chodjat wydatki hromadski, wydatki na dorohy, , 
wydatki na koukurenoyju, na szkoły , na budynki 
parafialni i na cerkw y i kosteły a teper prychodyt 
iszczę 10 kr. wid ryńskoho na potreby Rady po- 
w itow oj. 1 oto pryczyniajem o sobi wydatki cił- 
kom nepotribne, prynajmij jak teper ciłkom nepo- 
trebne, Moi Panow e! ja  mawjem sposibnist’ tak tu 
w S o jm i, jak  też i po sełach howoryty z hroraa- 
lamy, i tu sedjat zastupnyki naroda se lskoh o, a 
iapytajte sia ich , czy ony sut’ nyui za takoju p o - 
irednoju hrom adoju , i czy  ony pojmujnt potrebu 
akich posrednych hrom ad?

G ł  o s y  z prawej. Nie! nie!

Poseł Ł a w r o w s k i .  Hromady selskyi sut' 
-łajeylnijsżoiB, najważcijssom czynnykom uaszoho

kraju ; ony predstawlajut preważnu bilszu połowyuu 
żytełej w naszom kraju i płatiat bilszu połowynu 
bezposrednych podatk iw ; ich żełanyja i sposib zri- 
nia ne powyuuyśma mało cinyty pry zawedenyach, 
kotoryi ich nąjbilsze obchodiat; to szczo do ich 
żełanyja. szczo do ich pereświdczenyja i sposobu 
zrinia ne prypadaje, bułoby w najlipszym słuczaju 
instytucyjow predwezesnow, uepopularnow i nosy- 
łoby zeruo sw ojeho nepowodżeuia na buducznist' 
(braw a z praw ej) —  posliilstwia i skutki zawede - 
nyi prymusowycb sut.’ wsehda sumnitelui, bo ne 
mąjut wnetrenuoji zwiazy, ue majut dynamicznoj 
syły, tylko pow erehow uu, mechanyczuu formu sn- 
szczestw uw auia, a taka pow eichow na forma ne na- 
dast’ ży ty ja , ani ne zastupyt toho zw iązku , jakyi 
w ustrojslwi kraju jest potribnyi. (B raw o z praw ej.)

Moi Panow e! tażeśmo sami z.asadn postawyły, 
zistawyty dwory i hromady jak na teper w ok re- 
misznosty, i stan fakt.ycznyj tym czasom zatrymaty, 
a doper staraty sia , aby tiji dwa ezynnyki najsil- 
uijsze naszoho kraju zb łyży ły  sia ku sob i; dla 
caohoż teper wid toi zasady witstupujemo ?

Otże tii w s i, z natury riczy  wychodjaszezyi 
pryczyuy powodnjut m ene, że jeśin z ciłynt pre- 
świszczenijem  duszy mojej jak na dneś protyw za - 
wedenyju poserednpj pow itow oj hromady. (B raw o 
z praw ej.)

Zachodyt teper pytanie, czy W ydił krajewyj 
bude w stani zastupyty tii wsi diłania, kotoryi tak 
z nae/.erku praw ytelstw a, jako takoż w kom isyj­
nym pereznaczeni dla pow itow oj Rady.

Jesły sia zastanowymo nad ciłym kruhom 
dijstwja pow itow oj hromady oprediłenym, to zna­
jemo, że on roztiahaty sia bude jak  to artykuł 18. 
prawa rajschsratow oho nam obw isty ł, na try za - 
halnyi w itdiły, t. j. nadzir nad majetkom koren- 
nym hrom ad; druhe, zatwerdżenyje ważnijszych 
ustupiw z budżetiw hrom adskieb, a trete w niko- 
torych słuezajach sarnostojatelno kruha dijstwyja 
maje taja hromada powitowa jako wyższa instan- 
eya diłaty. W ertaju do perszoh o, t. j. nadzoru 
nad majetkom hromadskym. Pytaju sia, czy W y ­
dił krajewyj bude w stani toj krnh diłania p ro - 
w adyty?

Ja dumaju, że my znajemo wsi sostojani© 
naszych hrom ad: majetki po sełach abo po ma­
łych mistaeh abo sut’  małyi s z c z e , abo nit ich ; 
majetki po sełach sostojat w paperach czynnich . 
a po uikotorych sełach w  lisach i pasowyskaeh. 
Papery czynni sut' dostatocano zastereżeni czerez 
winkulowanie, zapysane do iaweutaria, toj ałożeny
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w skrynia depozytowa. Pasowyska i lisy budut 
administrowany wedle teperisznobo składu; szczo 
zaś do m ist, to mista majut czysłennu inteligen- 
eijn, a taja bude nsjlipszoju porukoju dobroj ad- 
ministracyji majetku komuny, a W ydiły  mijski bu- 
dut najłutszyin storożom toho majetku. Otżesz za- 
uiatyje W ydiłu krajew oho w predłheti toho nad­
zoru bude duże małoje. T o , szczo do majetku 
skazawjein, to samo można skazaty i do budżetu. 
Ja sobi nawet predstawyty ne m ohu, jak  by seła 
naszyi mały tak znaczytelnyi budżet, kotryj by po- 
trebow ały zatwęrdżenia w y ższo h o ; takyi budut i 
mohut buty pry budow lach, hde potreba wyższych 
wydatkiw, ałe ne tam musiat buty wsi tyi wydatki 
na piśmi u łożenyi, bo konkurencyja sama z sebe 
pokazuje, że musyt buty wsio na pyśmi. W  ta­
kim wypadku bude łehko toje predłożenie W ydi- 
łow y  krajowemu predstawyty i zażadaty zatwe - 
dżenia.

S zczo  zaś do mist, to mista i tak raajut w y- 
robłenyi budżeta, i tu ne bude nijakich perepon.

S zczo zaś do w idkłykiw , to jest rekursiw, 
to znajem o, że tu rekursa budut łysze w takich 
wypadkach, de hromady w zakresi distwia mistee- 
woj połycyi budut maty okromszeni statuta.

T o  u nas tylko w  mistach i ważniejszych 
m istoczkach buty m oże, i tu takoż musyt buty 
pysemne predłożenie, tam de jest pysemne predło­
żen ie , to tam jest duże łehko, aby W ydił kraje- 
w yj tii sprawy riszał.

Kinczu moi korotki słow a tym , żeby na te - 
per z tych wsich wzhladiw, kotryi dneś ue dora- 
dżajut zaprowadzenie takich pow itow ych hromad—  
a z druhoj storony, że W yd ił kr. może toje wsio 
diłanie duże łehko zastupyty, może wstrymaty sia 
od zawedenyja Rad pow itow ych (braw o i oklaski 
* prawej.

M a r s z a ł e k .  P. W ężyk ma głos.
P oseł W ę ż y k .  Ja się zapisałem do głosu 

do ogólnej debaty, ale ponieważ ogólna debata 
została rozdzielona na S czę śc i, a ja  do pierwszych 
dwóch nie mam nic do pow iedzenia, zatem do­
piero przy trzeciej części g łos  sobie zastrzegani.

M a r s z a ł e k .  X. G inilew icz ma głos.
P oseł x, G i n i l e w i c z .  Ja chotiwjem mo- 

w yty szczo  do perszoj menszosty, a ne o pow ito­
w ych hromadach, to pro szu . . . (G łos  może na 
p ó ź n ie j? )  tak, na póżnijsze preszu o hołos.

M a r s z a ł e k .  P. Staruch ma głos.

P oseł S t a r u c h  Ja proszu kniazia Mar­
szałka i W ys, Sejmu jestem  duże tomu protyw uyj, !

aby buły obszari pański złuczeny. (G łosy  : Nie, U
to tu nie ch odzi).

Ja w tim poperaju szanownoho posła , mojeho 
poperednyka, i każu , szczo ty i powitowyi hromady 
my meńsayi w łastyteli na żaden .sposib pryniaty 
no możemo, dla toho że my nigdy ne w ydiły, aby 
bilszi włastyteli mały do nas jaku pryhylnist’ , 9 
jesłybyśm o pryniały tepsr tii pow itow yi hromady, 
toby nam narid, selane zakiedow ały, że  my tutaj 
były  i ne pereszkodyły tomu, i skazałyby, że te ­
raz ja k  sut’  becyrki i powity to sut’ w eły - 
ki koszta , ałe teper budut szcze b ilszy i, 
bo jak  kto skarżyt do becyrku , że zjicbała 
kom isya, to komisya ue sudyła, jak  kto k o ­
mu pereorał abo perekosy ł, tylko kłykały ludyi 
i ludy sndyły ; tak i teper, jak  by by ły  powitowyi 
hromady, toby tylko buł tiahar, bo jak  by sia za- 
skaryło do uriadu grainnoho, to tylko pryreczc 
uriad z powitowu hromadu, szczoby  sia dywyły, 
jak  budut sudyty.

Ja bym dla toho poperał wnesok mojeho po­
perednyka szanownoho posła, szoby to zistawyty 
do woli hromad, a je s ły  hromady budut w ydiły, 
szczo ne mohut sw oi prawa sami załahodyty, to 
może budut o tii pow itow yi hromady prosyły , ałe 
teper my z menszych posidłosty to jeśm o za tim, 
żeby me było uriadiw pow itow ych, ałe my sobi 
życzyłyśm o, i życzym o uriadiw m onarchicznych, 
tak jak to do toho czasu buło.

M a r s z a ł e k  Peseł Kowbasiuk ma głos.
Poseł K o w b a s i u k .  Proszu W ysokoj Izby, 

ja  jeśiri toho zdania, jak teper szanownaja komi­
sya osudyła, aby buły pow itow yi hromady. Ne 
wydzu ja  Panowe potreby w żaden sposib, aby my 
mohły tyi hromady zaprowadyty. Jak u nas zw y­
kłe po se ła ch , majetku ne inajcmo , fundusziw ne 
inajem o. zakładiw ne m ajem o, tylko tiahari 
sylni majemo , i to wełyki i koszta w eły- 
ki małyśmo, i do teper inajemo i ne zuaje- 
nio czy teper ne budemo szcze bilszych pono- 
syty. A teper, żebyśmo utrymowały powitowyi 
hromady, jak  tu komisya postawyła wnosok b il- 
szosty, aby buły zawedeni pow itow yi hromady, 
ciłkom sia z tym ne zhadżaju, ho byśm o ne zdu- 
żały ich utrymaty. Ł ysze  my pry wnesku menszosty 
obstajemo aby y żadnoj hromady pow itow oj ne maty, 
łyż tylko naszyi hromady budut maty sw oje objem, 
sw oi obrady, ustawy hrom adzki, i budut tak po- 
stupaty jak  możebno, budut sia ratowaty, Do 
toho jak  hospodyn poperednyk Ł aw row ski tu ob­
ja w y ! predmet, to tiażko nam pryjde, aby my toje 
uznały; tyi pow ody mene zmuszajut obstawały za 
układom hromad solskich bez pow itow oj hromady.

1 5 3 *
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Jak riżni teper tiąhary buwajiit, to my tyi preeiu 
ponosyły, ałe jak  byśmo teper nałożyły tiahary na 
utrynianie Kromatly p ow itow o j. toby tolio narid ne 
"wytrysnął. Ne nakładajmo na wiz zadużo, bo ko- 
riata ne ufiahuut. Teper u aj łyszyt sia pry tym 
szczo je s t , a jak  za rik, dwa abo bilsze okaże sia 
potreba toj pow itow oj serednoj hrom ady, to wże 
ńny sia samy do toho prychyłyino, i skażento, szczo 
'my do tohó sia pryjmajem. ałe teper jak byśmo 
ustanowyły tuj u hromadu powitowu, to by taki} 
ruch meży narodom sia zrobył, szczo my ńe zna­
jomo, jak by sia do hromady powernuty. (W e s o ­
ło ść ). Na szczo nam tych tiahariw, czy ne mało 
nam tych tiahariw ? tiahary sut tak wełyki, szczo 
aż narid gwałtu k ryczyt: Bob daw nedostatok; 
jak  tyi podatki tialinnt sia z roku na rik, to my 
'nawet ne w stani ich teper popłatyty. Druhyj raz 
znowu do toj hromady pow itow oj ne jeśmo spo­
sobni. Z hromady majem wybrały wijta, prysia- 
żnyeh, desiatnykiw, bractwo do cerkw y, nadzyra- 
tela szkoły, a teper komisya proponuje, szczoby 
do wydiłu hromadzkobo 24 czy 36 człeuiw  w y­
żerała, odże jak prijde szcze kilka człeuiw  do 
hromady poserednoj wybraty, to mało budę w hro- 
madi gemeinych, (W e so ło ś ć .)  Proszuż Pauowe uwa- 
liu na toje zwcrnaty, kilko to bode szarzy ; prijde 
warty stawyty, szalwarok widbuwaty, forszpany, 
stijki, albo składky jak i dawaty, a tody szarza 
skaże, ue pidu, taż ja  opikun hromadzkij i maju 
szcze dawaty. (Ś m iech .) Dla toho ne inohu sia 
prychyłyty do bilszosty, aby buła hromada p ow i­

atowa ustanowłena. Teper jak  czułyśmo mobut ob­
szary dworski do toj rady hromadzkoj nałeżaty, 
,jesły sia do 60 dnej zameidujut, to musyt hroma- 
da pryniaty. To dobre bułoby zistawyty hromadi, 
że wilno sia złuczow aty abo ni. Powitowych hroniad 
eiłkom wedła mobo zdania aby ne buło, bo ciłkoni 
dla naszobo naroda ne bude to z dobrom. Ałe 
iwnżąjmo Pauowe, szczo szcze bilszyj tiahar narid 

ponosyty bude, i bilsze nepryjemnosty nastupyt i 
zamiszauia, i narid zburytsia tak, szczo ne bude 
sposobu protyw  tomu powstaty. (S zm er.) Bo to 
jak  jidem  dó lisa po drowa, i kożdyj na wiz na­
ło ży ł w ełyku wahu, to ue mohut koni ruszyły wo- 
za, a ’ ak raz -ruszał, to wydaje sia, szczo nema 
z czym jichaty. Tak to i ztyra bude. Teper ja p o - 
peraju sylno, i sohłaszaju sia z tym, jak hospodyn 
eowitnyk Ł aw row ski wnesł sylnym sposobom, aby 
pow itow ych hromad ne buło. (B raw o z praw ej.)

M a r s z a ł e k .  P oseł Koroluk ma głos
.Poseł K o r c l u k .  Proszu WysokoŁg Sobra- 

uyja^ja. takoż jeśro p ty w.11 yj p<ł wjt o_woń hromad,,

i to dlatobo, bo ne ■ wydżu aby meńsza hromada 
mała jaku koryśt’ z toj pow itow oj hromady. Ja 
dumaju, że jeszcze ne jest czas, aby stanuły b ro ­
na ady pow itow i, bo u uas w Hałyczyui, jak  Panowe 
zuajete, mnoho jest preteusyj, kotori hromady majut 
do bilszycb posidatełej za grunta, lisy, paSowyska, 
a kotrii jeszcze ne sut’ u k inczęn i; takoż i serw i­
tutowy! komisyi jeszcze ne p ok ioczen i, to p.o,- 
tomu jakby pryjszło wybcraty zastupuykiw hro- 
m adzkych, to hromady solski widstupyłyby. wid 
toho, a to dlatobo. boby ne mały dowirija do uych. 
Jak teper sia riez maje, kożda hromada swoi po- 
treby sama załahodżuje; hromada utrymuje sama 
szk oła , sama podatki i dodatki wyberajc i .  do 
uriadu podatkowoho w idwozyt, sama widstawląje 
rekrntiw na plac asenterunku bez żadnoj pere- 
szkody i o wsiakij poriadok u sebe dbaje, Z  hro- 
madamy powitowymy pryrosłoby bilsze wydatkiw, 
bilsze tiahariw, hromady naszi obzyrajut sia na 
Soj m,  aby im tiahary łekszyiny uczynyty i zrnen- 
szyly, a my jakbyśm o postaw yły powitowii hro-  
tuady i czerez toje tiahary na nych pom nożyły, to 
samby pewno za toje hromady ne podiakowały. 
Jeśrn protoje toho zdania, aby widstupyty wid za - 
wedenija pow itow ych hromad.

M a r s z a ł e k .  Poseł .Skrzyński ma głos.
P oseł L u d .  S k r z y ń s k i .  W szędzie, gdzie 

tylko samorządu sobie rzetelnie życzono, wszędzie 
oparto go na ciałach autonomicznych z wyborów 
pochodzących, które pomiędzy gminami a R epre­
zentacją  i Rządem krajowym pośredniczą, i w szę­
dzie to dla tego uczyniono — nie tylko u nas, 
ale w krajach ośw ieceńszych, gdyż przekonano się 
że gminy same nie podołają wszelkim zadaniom 
sam orządu, że potrzeba nad niemi opieki i k ie ­
runku. Jeżeli ta opieka i ten kierunek nie przyjdą od 
ty ch , których sobie same w ybiorą, to przyjdą od 
obcych, których opieka łatwo uciążliwą dla niob 
stać się może, gdy przeciw nie opieka i kierunek 
tych, którzy z własnego Inna ich wyszli, nigdy ani 
uciążliwym ani szkodliwym im być nie może. Dla- 
tr~n we W ę g rze ch , w sąsiednim n«iu kraju, na 
komitatach, w Belgii na radach prow incjonalnych, 
w Anglii na radach hrabskich, w Prusiecb na ra­
dach powiatowych, obw odow ych i prow incjonalnych, 
jednem słowem w szędzie, gdzie tylko samorząd 
w idzim y, jsolega on na ciałach autonńmiczuych, 
stojących w pośrodku n ędzy gminami a władzą 
krajową’. Tu innego, śą zdania posłow ie z tamtej 
strony (w skazuje- na prawą stronę). Nie będę od ­
powiadać pą wszystkie zarzuty od włościan .pocho­
dząc gd i .ci wiedzą .tylko et> ich boli ;
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Aiedzą, jak  złe u leczyć można; ale odpowiem po­
słow i Łnwrowskiem n. Powiada on, że gminy mu­
szą się wprzód w drożyć do now ego życia gmin­
nego. Ale właśnie w tym czasie, kiedy nie są 
jeszcze  w drożone, kierunku, i to takiego potrze­
bują, na którymby zaufanie polegać m ogło.

Powiedział dalej, Ze będą tem obałainuceni; 
na to odpowiem mu, —  że nietylko Rady ich nie 
obałamucą, ale owszem Rady będą na to, żeby za- 
pobiedz temu, iżby ich nikt nie bałamucił. (B raw o, 
w esołość i hałas w Izb ie ).

Powiada dalej p. Ł aw row sk i, że trzeba 
będzie czek a ć , tak jak przy połączeniu gromad 
z dw orem , aż przybliżą się do siebie przeciw ne 
sobie żyw ioły. Przymusowe połączenie gmin z dw o- 
rąiui byłoby rzeczyw iście przedwczesne a przeto 
uciążliwe. Dla tego pozostawia sie to do woli 
gminom i pozostaw ia sie czasowi.

Jeżeli gminy chcą,  nietli się łączą, a jeśli 
nie,  to niech się nie tacza. L ecz przy Piadach 
powiatowych nie ma o przymusowem łączeniu 
mowy, chodzi tu o wybranie wrspólnej Rady, która 
ma zawiadywać wspólnemi sprawam i, która ma 
dobro powiatu na celu popierać. Pow iedział p. 
Ł aw row sk i, że trzeba czek a ć , aż się wszystkie 
rozstrzelone elementa p ogodzą ; a mnie się zdaje, 
że Rada powiatowa właśnie na to głów nie ustano­
wiona być pow inna, aby ułatwiła i umożebniła to 
przybliżenie się i zlanie się wszystkich klas na­
rodu w jedno c ia ło , jednym obywatelskim duchem 
ożyw ione. Dla tego sądzę,  jeże li gdzie to naj­
bardziej u nas Rady takie są potrzebne.

Jeźli posłow ie w łościańskiego stanu opierali 
się temu, to jedynie dlatego, że niewłaściwym  w y­
razem p. Ł aw row skiego „Hromada powiatowa“ 
byli w błąd wprowadzeni. (H ałas; kilka g łosów  
z p raw ej: nie, nie. Marszałek puka laska). Pro­
szę nie p rzeryw a ć, mnie to nie przestraszy.

Fałszyw e było  nazwanie, że to gromada po­
wiatowa. To nie grom ada! Każdy co innego ro ­
zumie pod gromadą. To będzie Rada powiatowa 
a nie gromada, Rada przez gminy całego powiatu 
i przez wszystkich mieszkańców’ w ybrana; Rada? 
która będzie sie trudnić interesami tak wszystkich 
gmin jak i całej ludności powiatu (b ra w o ), i tak 
dobro gmin jak i dobro całego powiatu będzie 
mieć na celu.

Powiedział poseł K ow basiuk , że ztąd wielki 
ruch powstanie miedzy ludem. —  Ja o tem wątpię. 
A chociażby pow sta ł, to my nie możemy żadnym

ruchem dać się odw odzić od tego co sądzimy, Se 
nam obowiązek i dobro kraju nakazują..

Dalej powiedział p. Kow basiuk, że ta opieka 
nad gromadami zbyt wiele będzie kosztow ać. A ja 
powiadam, że będzie mniej kosztowała, bo jak  bę­
dzie taka opieka, to w yręczy natenczas wszystkich 
innych opiekunów, którzy dziś daleko w ięcej ko­
sztują. (B raw o.)

Jestem za Radą powiatową, bo w uiej widzę 
kamień węgielny samorządu w k ra ju , a bez niej 
nawet m ożności samorządu uie widzę.

M a r s z a ł e k .  P. Demków’ ma głos.

P oseł D e m k ó w .  Ja szczo do peperednoj 
zasady jeśm so wsim protywnyj. Tu Panowe sta -' 
rajut sia toho dowesty, że to ne jest tiahar na 
hromadu. Hromady doroho to opłaezujtit. Ja tty- 
dżu hirszyj tiahar nastupyt czerez tiiju żasadtt; 
W si hospodary każut: „m y jesteśm o dobre pre - 
świdczeni szczo to znaczyf takij tiahar na nas“ ;' 
a tym borsze na nas bidnyeh selan.

P. Skrzyński skazaw, że ne budut opłaty 
żadnyi. Ałe jak tyi uriadnyki zacznut wyberaty 
i w ołoczyty  sia po pow itow ych hromadach, to ne 
jest tiahar? jak ja straczu dwa,  try dnąj w horia-' 
czy j czas w żnyw a? Jak ja  opuszczu swoje hos- 
podarstwo, to muszu koho innoho najmyty; a daj­
my na to je , że nema nykobo, to to je , szczo ja  za 
dwa,  try dnej straczu, to za ciły j rik meni sia 
ne werne.

Dlatoho my ne wydym potreby, aby zapro- 
wadyty tii powitowyii hromady, żfeby tii soboro- 
wyi hromady prymnszenyi były  połnczyty sia. Kto 
chocze naj sia łu czyt, a my toho nechocżem . T e ­
per jest wilna konstytucya, a koły bude prymus 
pryłuczyty s i a , to ne bude wilna konstytucya; 
(B raw o z prawej i w esołość w Izbie.)

Dalsze skazaw p. Skrzyński, że  nas pocżt. 
hosp. Ław row ski namawlaje.

Proszu sia zapylaty samoho naroda selskobo 
i skazaty: C lioczesz ty pow itow oj hromady, czy 
choczesz ty opiekuóstw a? T o win zapewno skaże 
na to : „ o !  meni dosP szkira opeczena, ja  ne cho- 
czu toh o .“

Nas nykto ne namawlaje, nas narid wybraw 
na to je , abyśmo narid toj boronyły  w Sojmi w e- 
dla naszoj w ozm ożnosty. A my znajemo, szczo 
to znaczyt opikuństwo, jest to tiahar ogrom yj, 
jak  birszyi ne m oże buty.

Pro toje jeśm protywnyi zo wsim tyi pope- 
rednoj zasadi, jesteśm o wsi za meńszostyjn, a to



—  1078 -

uetylko ja  i naszyi ruski! p o s ło w e , ałe jakesmo 
czu ły  i naszyi łatyiiskii posłow e,

M a r s z a ł e k .  P . Ł aw rynow icz ma głos.

' Poseł Ł a w r y n o w i c z .  Ja ne maju szczo 
b ilfze  skazaty jak  to je , szczo i moi poperednyky 
•kazały szczo do Rad pow itow ych. Odże ja  ne 
wydżu potreby zaprowadzenia tych Rad pow ito­
w y ch , bo i tak dost’ mamy tiahariw, a tymbyśmo 
tii tiahari je szcze  narodowy selskomu pobilszyły. 
I w ie  ne znajn jakbyśm o tii wsi opłaty zapłatyty 
m ohły; pysara płatyty, profesora, diaka, treba ich 
wynahorodyty, bo i ony sw oji powynnosty połniat. 
J es ły , Panowe zaprowadymo takii podatki, to ne 
■naju jak  czełow ik  do domu powerne sia , bo to 
nużda w ełyka bude. Dlatoho potrebaby żebyśmo 
tii zm enszyły, je s ły  ich ne można strymaty. A na- 
•zyii lude oczekujut tak ja k  Boha wydyty tak nas, 
ażeby im oznajmyty k o ły  podatki budut zm ensze- 
nyii. K ilko ludej prosiąt Boha o zdorow ie dla 
p. Z yb lik iew icza , że  sia pryczynył w  Sojm i za 
tyi dyety, aby podatki ne pobilszyty, ałe zm en- 
szyty.

T e p e r ib id n i selane, kotoryii ne majut b osp o- 
darsta i z hołodu bynnt, musiat takoż tii tiaharypono- 
•yty, bo żyd czy jakij cze łow ik  (w e so ło ść ) , sprodaju- 
czy  w k orczm i horiwku abo cblib bidnom u, wid nebo 
żadaje za to szczo płaty w wpered 2, 3 centy 
teper 4 5 centiw , bo jak win płatyw  podatok
1 cent wid reńskoho, to płatyt teper 2 i 3, abo bidnyj? 
szczo  nemaje chaty i de perenoczuwaty, to persze 

za 1 cent prijmyw jeho kto nebud’ na n icz lih , 
a teper chotby sia pid płotom  walaw, to jeho za
2 i  3 centy ne pryjme.

Dlatoho sohłaszaju sia protiw zaprowadzeniu 
Rad powitowych.

M a r s z a ł e k .  P. x. Łoziński ma głos.

Poseł x. Ł o z i ń s k i .  Hospodyn p. Ł aw ro w - 
ski dokazał dostateczno, że nam n y n i  zawedenje 
hromad pow itow ych  ne jest potribne, a hospodyn 
p. Skrzyńskij protywno cliotił dokazowaty potrebu 
takich hromad pow itow ych , i to dla tolio że budut 
taki dołżnosty, kotrym hromady ne budut mohły 
podołaty. Ja meże liromadamy selskymy kilka- 
nadciat lit pcrebuwaw a teper w hroinadi mistskoj 
jeśm  w że kilkanadciat lit znowu i pereśw idczyw - 
jem  s ia , że liromady sowerszenno podołaty mohut 
swoim dołżnostiam. Jak pryjdut hromady pow ito- 
w i a z nymy i dołżnosty bilsze bude, to roznmije 
sia , że tohdy tjażko bude hromadam podołaty. 
Skazał h. Skrzyńskij, że hromady budut mały opiku, 
ałe czy taja opika koncze bude potribna to w e-

łyke pytanie, a w proczym  jes ły  im bude opika 
potribna, to budut ju  mały w o W ydili krajewym. 
(G ło s y : prosim y o zamknięcie dyskusyi.) Prawda 
to je s t , szczo skazaw p. Skrzyńskij, że bromady 
do toho czasu mały aż nadto mnoho opikuuyw 
w  uriadach pow itow ych , ba ałeż i  potomu ue 
ustanut sowsim uriady pow itow yi, chot’ uriaduy- 
k iw  mensze bude, bo prawytelstwo ne obyjdesia 
bez poserednych organy w ; otże i tam bude 
opika. (G ło s y .: Proszę o g ło s .)  S zczo  takii pow i­
tow yi hromady ne potribny, najlipsze pokazuje 
sia z postupowania prawytelstwa. Prawytelstw o 
składało sia z namistnyczestwa, własty okrutnoj 
i nriądiw pow itow ych. Otże jesły  zażadało na- 
m istnyczestwo wid mene inw entara, to pysało do 
własty okrużnoji, taja do uriadu pow itow oho, 
a uriad pow itow yj do m ene; wid mene w idpowid’ toju 
samoju dorohoju znow  powertała do namistnycze­
stwa. K oby namistuyęzestwo do mene prosto było 
napysało, byłoby inwentar skorsze połuczyło. Dla­
toho prawytelstwo pere.świdczywszy sia szczo bez 
poserednoho organa obyjty sia m oże , znosyt nyni 
c. k. okrużnyi własty. C zyż toj prymir ne może 
posłużyty na dokaż, że sia bez pow itow oj hromady 
obyjty m ożna? I samo sprawozdanie menszosty 
k aże , że z a k o n  h r o m a d s k i j  d o p i r o  w p i z -  
n i j s z y m  c z a s i  m o ż e  sia usow erszyty; i dla 
toho i my łyszim  to czasow y, a jak  sia okaże p o - 
treb a , tohdy zawedim takii hromady, ałe nyni ne 
wydżu takoi potreby. (G ło s y : Prosimy o zamknię­
cie dyskusyi.)

M a r s z a ł e k .  Jest wniosek o zamknięcie dy­
skusyi. Kto je s t  za zamknięciem dyskusyi, zechce 
rękę podnieść. (K ilku ). Nie jest poparty. Mamy 
zapisanych 10 m ów ców.

P. K o z ł o w s k i .  P roszę o głos. Prosimy je ­
szcze raz podać pod głosow anie wniosek o zam­
knięcie dyskusyi, bo nie w iedzieli o co idzie.

M a r s z a ł e k ,  M niejszość była za zamknię­
ciem dyskusyi, i to bardzo mała. P oseł Golejowski 
ma głos.

Poseł hr. G o l e j o w s k i .  W e wniosku w ła­
śnie m niejszości komisyi drugiej je s t  powiedziano, 
że ustawa gminna ma być teraz ułożona bez in- 
stytucyi gmin pow iatow ych ; nie mogę sobie wyo­
brazić , jak to będzie wykonane, jak  to może istnieć, 
osobliw ie jeże li to na uwagę weźmiemy, że po­
wiaty będą zw in ięte , że ich mniej będzie i dalej 
od ległe , dlatego potrzebne są Rady i W ydziały  p o ­
wiatowe , któreby interesa gmin zastępy wały i bro­
niły; daleko większy ciężar będzie miała gm ina,
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udając się do urzędów pow iatow ych, i broniąc te 
interes*, sama bez znajom ości rzeczy  jak dotych­
czas. Zresztą nie je s t  to nasz projekt, to jest pro­
jek t rządow y, za wiedzą Cesarza przedłożony, bo 
nikt nie m oże sobie w yobrazić, ażeby można urzą­
dzić gminę jaką bez instytucyi powiatowej, jest to 
tak jak  w óz bez kół.

Szanowny p. Ław row ski powiada między in- 
nerni, że  myśl urządzenia gmin powiatowych jest 
niepopularną, że  teraz radzą całe gminy, a potem 
będą tylko kilku z gminy radzić Tak nie jest, nie 
całe wsie radzą, radzą tylko w ójci, radzi arendarz 
i kilku ze starszych gospodarzy, inni muszą do ich 
nakazów stosować s ię ; gdy zaś gromady wybiera 
w ydziałow ych sw oich plenipotentów , —  to przez 
łyęh pełnom ocników będą rzeczyw iście  wszyscy 
ra d z ić , bo w szyscy z gminy do ich wyboru nale- 
żyć będą. .Dziś wiemy ile pieniędzy w gromadzie 
p rzepad ło , kto radzi?  oto ten , który ma najwięcej 
uwzględnienia w urzędach, kto najprędzej m ógł do 
bliższych stosunków z nimi p rzy jść , chociażby ze 
szkodą gminy.

Dalej p. Ław row ski zarzuca, że  niepopu­
larny jest wniosek utworzenia gmin pow iatow ych, 
a to nie tylko między w łościanam i, ale 1 między 
posłami wiejskimi z nami zasiadającym i; powiada 
żebyśm y się zapytali w łościan , czyby oni chcieli. 
Gdybyśmy chcieli popularny wniosek postawić i 
podług niego urządzać kraj, toby nam należało po­
stawić w niosek, żeby oddać lasy, pastwiska gmi­
nom posiadłości w iększych —  toby b y ł popularny 
w niosek, (w e s o ło ś ć ) ale nie w iem , czyby p. Ł a ­
wrowski za nim w otow ał. Nie dziw i m ię, że p. 
Ł aw row sk i jako urzędnik wystąpił z tą zasadą 
„ s o l i  b l e i b e n  b e i m  A l t e n “ , bo dla wielu u- 
rzędników zmiana w ustroju kraju i Państwa nie 
jest także popularną; ch łopi mówią także tak „ n a j  
t a k  b u d e  j a k  b u w a ł o “ , bo ich  wszelka nowość 
zraża , o tern wiemy w szy scy , lecz na to uważać 
nie m ożn a , i żadne Państwo nie organizowało się 
podług popularnych zachceń w łościan , ale podług 
zasad loicznych i praktycznych , dlatego zgodzić  się 
nie mogę na zapatrywanie p. Ł aw row sk iego , żeby 
dla popularności w łościan coś robić lub zaniechać, 
choćby było oryginalnością.

P oseł Koroluk pow iada , że nie mogą być 
urządzone Rady powiatowe, że gminy mają p roce - 
sa z dw oram i; właśnie p rzeciw n ie , jeże li mają 
gminy procesa z dw oram i, to instytuęye pow iato­
we będą ich bron ić, będąc złożone z pełnom ocni­
ków  gminnych w części. (G w a r , g łosy  z prawej
stf Al>v • niliłł '--- ------------ : - 1- 1' "  J- J l' ' V.

Tam będziecie się sami bron ili, bo będziecie sami 
także zasiadali. Dziś jeże li jaką gminę wysłano na 
szarwark do wożenia aa drogę kam ieni, to ża le - 
żało od becyrku , a nikt nie w iedział dla czego 
ta lub owa gmina wysłaną została i podług jakich 
zasad, bo tak się podobało p. beeirksforsteberowi; 
teraz jeżeliby  były  jakie roboty, to wszystkie 
wsie po kolei będą musiały rob ić  podług słuszno­
ś c i, bo będziem y się sami rządzić. Jeżeli m yślicie
0 ciężarach , to te nie będą większe ja k  teraz są, 
będą te sam e; te urzęda nie będą płatne, ani w ójt 
ani przysiężni nie są przecież płatni, wieś się bez 
nich obejść nie m oże, przy  nowej organizacyi 
urzędów powiatowych będą nowe powiaty, o 4 , 5 
mil od wsi oddalone; do dziś to m ogło istnieć 
bez Rad i W ydziałów  gminnych, chociaż tylko wójt,
1 przysiężni we wsi b y li, bo powiaty były  na 1 
lub 2 mile oddalone. A przecież się uskarżano, że 
interesa nie by ły  tak ułatwiane jak być p ew in n e, 
jak  sobie mieszkańcy ż y c z y li , a t o , bo nie mogły 
urzęda w ydołać, lecz gdy gminy będą same się 
rządziły, to będą mogli lepiej dopilnowywać swe 
interesa. Z  tego wszystkiego co tu pow iedziałem , 
nie mogę jak  tylko upraszać WTys. Izb ę , ażeby 
głosow ała przeciw  pierwszemu ustępowi wniosku 
m niejszości.

M a r s z a ł e k .  P oseł Dwoliński ma głos.
Poseł D w o l i ń s k i .  Ja takoż ciłkom sproty- 

wlaju sia wneskowy b ilszosty , a zhadżaju sia z 
poperednykamy moimy. Ne budu rozw odyty sia , 
ałe w ydżu , że zaprowadżeuie hromad powitowych 
ne. bude pożytoczn e, bo ne tilko czerez toje bude 
bilsze uriadiw , bo cisarski uriady jak  buły tak bu­
dut potribni, a podatky szczo wże buły to i bu­
dut, a teper szcze wy choczete w yższa hromadu 
zaprowadyty, to budut szcze bilszi tiahary na kraj 
i dowhy szcze bilszi, a to ciłkom  nepożytoczno. 
N aszczoż nam nakładały na kraj bilszi tiahary aby 
buły bilszi dołhy, koły  i tak maje wże dowhy kraj 
nasz. T oja  w yższa hrom adi n iczobo dobroho ne 
zd iła je , jak  to dobre skazaw mij poperednyk, po- 
prawdi tak je s t , hromady bidni, o tim i prawy- 
telstwo znaje.

Teperka jak  buła o h o łod i, to mały rozda­
wały zapom ohu, a dosy nema szczo isty, bo taja 
wyższa liromada wziała zapomohu w  sw oi ruky i 
ne zaradyła nużdi; i jesłyby prawytelstwo buło sia 
tym zaniało, toby bidni z hołodu ne umeraly, że­
by buło prawytelstwo wziało na sebe rozdawanie 
zapom ohi, toby buło dawno porozdaw ało hrom a- 
dam i ponakormlało hołodnych. My wydymo, szczo 
wo wsieli hromadach panuje nespokij, a wy Pano-
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we sobi jakiś figłijky wyduinujete i stroite. (G w ar 
wielki i śm iech.) My nechoczem  , wid was w yższoj 
h rom rly , naj my bndem sobi os ib n o , bo my ma­
jenie. nau soboju cis. korołew skoje  prawytelstwo, a 
z waray nehoczem o niczoho maty wspilnnho.

M a r s z a ł e k .  Poseł Zahorojko ma głos.

Poseł Z a h o r o j k o .  Ja tylko chotiw jem  tak 
ti. predstawyty jak  mij poperednyk , że Rady po- 
witowi ne sut’ potrebni. My wydym o, szczo p o - 
meże hromadamy jak  sia de dije, kotora hromada 
i teper sobi dobre postupaje, na tuju hroraadu maje 
becyrk uwahu, i teper jest becyrk własne opikun 
nromady.

Jesły kotra hromada podaśt’ o szczo do be- 
cyrku za połę , abo szczo  inszoho, to zawsze be­
cyrk widpowist’ : wy tam majete ludyj w hromadi, 
to ; tam wam sprawu zroblat i bude chutsze i spo- 
K ijnijsze, ą ne ma żadnych k osz tiw , —  a szczoż 
taja hromada pow itow a bude diłała?

Poseł K o z ł o w s k i .  (P roszę  m ówcę przy­
w ołać do rzeczy , ponieważ na porządku dziennym 
jest mowa o Radach pow iatow ych, a tu ciągle mó­
wią o gminie zbiorow ej. (W rza w a ).

Poseł Z a h o r o j k o .  Ja własne howoru do 
riczy  szczo  sia tyczyt pow itow oj hromady. Odże 
teper taja hromada bude sama sia zarjadżuwała 
tatti lie bude ani wijta, ani prysiaznych, ałe bude 
tak, że sobi wybere kilkanadciat ćzłeniw , kotri 
nad je j majetkom sami radyty budut i sami uwa­
żały, żeby jelio jeszcze  można pidnesty i szczoby 
ne propał. Dawnijsze mały hromady majetku do­
syt’ , mały szpichleri pozaprowadżani, a jak  sędzio­
w ie opikow ały sia tym, tak to je  porozberały, i od 
seho czasu ne majut hromady żadnoho majetku, 
a koby sese buła hromada w idobrała , to bułaby 
mała majetok nini swij i jakijś zapas i hołodu ne- 
bułaby ciłaja hromada terpiła. O czim bude taka 
hromada powitowa naradu maty nad innymy hro- 
madamy? Oma bude mała swoju instrukeyu, podia 
kótoryj bude mohła postupowaty i bude sama nad 
sóbóju radyty, bo bude wydiła szczo je j treba. 
Teper majem ponakładauu repartycyju ; czy  tuju 
repartycyju becyrk nadaje? sama hromada sobi 
zrob y t, a becyrk potwerdżąje. To majem teper 
de est becyrk .

A czym że taja hromada powitowa maje sia 
za jm ow ały? taja hromada powitowa ciłkom ne jest 
potribua dla łiromad menszych, i dla toho ja  pope- 
raju by ta hromada powitowa ne buła, bo ne jest 
potribua.

Poseł K o z ł o w s k i .  Proszę o g łos. Co do 
formalnego traktowania tego przedm iotu. Na po­
rządku dziennym stoi o Radach powiatowych. Tu 
zaś o wyższej gminie traktują. My pod żadnym 
warunkiem o gminach w yższych m ówić teraz nie 
możemy, tylko o Radach powiatowych. Upraszam 
zatem xięcia Marszałka wezw ać m ów ców  do p o ­
rządku dziennego, którzyby odstępowali od przed­
miotu Rad powiatowych.

M a r s z a ł e k .  Potrzeba w samej rzeczy  utrzy­
mać ten porządek, bo tu jest w idoczne nieporo*- 
zumienie. P oseł S tocki ma głos.

Poseł S t o c k i .  Ja muszu moi Panowe hołos 
zabrały, szczo do hromady, ałe poneże in ijp o p e - 
rednyk skazał duże dobre, to ne budu sia bahaćko 
rozw odyty. Ja własne sohłaszajusia z moimy po­
słani y i takoż ja  sobi zasterehaju. to je , że to dla 
naszych hrornad jest strachom , że my, nikoły ne 
możem pryniaty sia do toj w yższoj hromady, bo 
hromada nyższa ne może pry3tupyty do toho, po­
neże ne może płatyty i ne maje za szczo. Dla toho 
zhadżaju sia z tym , aby Rady powitowi ne buły 
zaprowadżeni.

M a r s z a ł e k .  P. Trochąnow ski ma głos.
Poseł T r o c h ą n o w s k i .  Ja tolko maju ska­

zały , nad czym maje buty toje opikuństwo. Hro­
mada selska, jes ły  maje paru korci w iw sa , to nad 
neju opiku ne p otribn o ; opikunom nad tym jest 
ona sama; a do czolio inszoho neznaju , jakieby 
toje opiekuństwo mało but} bo dneś cisarski uriądy 
sut opikuuaiuy. Ne mnoho maju skazały, bo moi 
poperednyki nahow oryły, a ja  w że ne maju dosi 
hołow y na toje.

M a r s z a ł e k .  P. xiążę Sanguszko ma głos.
Poseł xiąże S a n g u s z k o .  Chociaż znajduję 

że teraźniejsze pytanie należy do tych, że prawie 
w szyscy przychodzą z zamiarem, ażeby się bronie 
od instytucyi Rad powiatowych, toć nie ma rzeczy  
tak jasnej, oczyw istej i niem ożliwej do zaprzecze­
nia, jakiemi są Rady powiatowe. Jednak nie za ­
brałem głosu, ażeby trafiać do przekonania tych, 
którzy nie chcą być przekonani, ale dlatego, ażeby 
z błędu w yprow adzić tycli, którzy pow iadają, że 
większe będą po zaprowadzeniu Rad pow iatow ych 
wydatki. Otóż to jest błąd, gdyż teraz jest 176 
powiatów, a natomiast będzie 74, w ięc 102 powia­
tów  odpada. Te 74 powiatów cesarskich praw do­
podobnie w iece, nie będą kosztow ać jak obecnie, a 
sama Rada powiatowa wybieralna bardzo mało, i 
nierównie mniej od urzędu pow iatow ego, a to dla 
te g o , że prawie wszystkie tam osoby będą b e z ­
płatne. z bardzo małym wyjątkiem. Wi ę c  tutaj sU
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opierać na wielkich kosztach tej instytucji je st 
rzeczą  niem ożliw ą, bo będzie to tak mały wyda­
te k , że  o nim m ów ić nie można.

M a r s z a ł e k .  P oseł x. Naumowicz ma głos.
P oseł x. N a u m o w i c z .  Skazaw nam posoł 

Skrzyński, że w siuda, hde autonomija je s t , insty­
tu c ja  rad pow itow ych  dawnijsze jest uznanoju i 
takoż u nas, kotorym  chodyt tu o zawedenyje au- 

l aom iji, musiat buty organa autonom iczniji, bo 
bez takich organiw  (g ło ś n ie j! )  autonomicznych au­
tonom ija ne mysływa.

Z  tim sow erszenno sohłaszaju sia, sohłaszaju 
sia takoż i z tim , szezo w yższyi hromady sut’ 
takimy organamy t a m, hde autonomija uże z da­
wna suszczestw uje tam i takii pośredni organa, 
czy ony nazywajut sia komitatamy, czy  pow ito- 
wym y radamy, możut buty i sut’ duże połeznymy. 
No moi Panowe, z toho ne śliduje jeszcze  , że to, 
szezo w innych krajach jest połeżne id ob ry i ow o - 
szczy pryn osyt, że toje w że musyt buty i u nas 
po łeżn e , że toje w że i u nas prynese dobryj 
ow oszcz .

Krasnyj duże jest ow oszcz  pom arańcza, ałe 
tylko w Italii abo w Hiszpanii i innych horiaczych 
krajach roste je j derew o i wydaje ow oszcz , u nas 
w  naszini studennym kraju ne moż sia je j docho­
w ały i ow oszczej dożdaty. Tak samo i tiji naszyi 
pow itow yi rady. Jeszcze u nas moi Panowe duże 
stndenno pid tim w zhladom — szcze duże studenno 
meży w yższoju  i nyższoju  klasoju naszoho ob szcze - 
stw a; w itty to p och odyt, dlaczoho nyni naszyi 
selski pósły  operajut sia wyższym  hrom adom ? Dla 
toho operajut sia, bo nema dow iryja  jed n o ji klasy 
do druhoji —  otoż jedna klasa ne może hodyty 
sia aby takii pow itow yi hromady buły, hde małyby 
na niu wlijanie i inni klasy, kotorym  ne w iry t , a 
żeła je , aby kożda hromada mała swij własnij au­
tonomicznym organ , ohranyczenyj na sw oju tolko 
hromadu —  bo obawlajut sia, aby znowu ne buło 
jakolio w erchow odstw a poserednoho. Sumno to 
w praw di, no dla czoho to tak jest —  istorja na 
toje nechaj w idpowidaje, ja  teper ne myślu w clio- 
dyty w niu, bo kożdyj z nas szczyro  żełaje szczoby  
na toje, szezo sia dawnijsze dijało, kenuty pokry­
w ało zabuwenija.

W  innych krajach może meży wełykim y p o - 
sidatelamy a małymy takoho w ełykoho nedowiryja 
ne buło i nem a, bo ne buło takoho roz łycz ija  ten- 
d en cy j; —  u nas protyw no, a osob ływ o w  w osto- 
cznoj Hałyczyni, my majemo rozłyczn yi specyalnyi 
interesa narodnyi, hromadzkii, cerk ow n y i, szkilnyi, 
ciłkom  odrubnyi wid ten den cji w yższych  klas.

Otóż miszaty sia z tymi reprezentantamy tych 
w yższych  klas naszim hromadam selskim jakoś ne 
lubytsia. Może Boh dast’ moi Panowe i nadijmo sia 
wsi, że tak na wiki ne ostanę i ne może ostaty, 
aby żyteli w odnim kraju —  pid oduim sołńcem 
i pid odnym nebom wse tilko protyw u sebe sto- 
ja ły  w takich perewerotach —  w takoj naj skażu 
w że — neprechylnosty jak  oś nyni. Zełatelno je s t , 
aby tii wsi roz łycz ja  meży klasamy naszoho kraju 
ustały, i aby wydiw kożdyj w druhim swoho brata, 
w swojim rodym cew y swoho druha, i w spiłobyw a- 
tela pid odnym prawom w odnoj Monarchii —  i 
aby wsi w zhodi i miri żełały  dobra dla kraju, 
dla obszczestw a, dobra dla wspilnoj nam monarchii. 
Ałe takiji riczy  ne dajut sia zrobyty odnym zamachom 
ne jest to diłom odndj hodyny, dnia abo misiacia, na 
toje potreba lit. Nasampered nechaj autonomja 
utwerdyt sia w hromadi, takaja hromada naj tohdi 
piznast potrebu takoj w yższoj hromady —  za k o- 
toroju  W y  moi Panowe tiyni tut wystupajete — toje 
żełanyje musyt w yjty do nęj sam oj, bo od razu 
jak  my je ji nakenymo, to diło toje ciłkom dobrych 
ow oszczej ne prynese, ałe tolko złyi. Jak sylnoje 
jest u nas nedowiryje —  kotre jeszcze  i teper 
ne umnenszaje sia —  wydymo toho oczew ydni pra­
ktyczni prymiry nyni. Oto majemo kom itety n oło - 
dowyi —  czy możemo my skazaty, szezo do nych 
narid maje dow irje —  chotiaj w składi tych ko- 
mitetiw zasidajut duże czestnyji ludy z r o z ły cz - 
nyc'i klas żytelstwa. Lude liynut z hołodu a ne- 
chtiat hroszej braty i pidpysu daty! Toho p ryczy - 
noju jest nedowiryje. Tak samo dumaju, bułoby i 
z hromadamy powitowym y. Jesłybyśm o od razu 
takii zaprowadyły, jak  to w że  proczii besidnyki b o - 
w oryły , a osobenno jak  to je  hospodyn Ł aw row ski 
jasno w ytołk ow ał, zrobyłybyśm o bilsze zła jak  
dobra , dla toho hadaju, aby toje wsio je szcze  
ostaw yly czasowy, doki potreby pow itow oj hromady 
on nam sam ne prynese.

M a r s z a ł e k ,  Poseł hr. P otock i ma g łos.
P ose ł hr. A d a m  P o t o c k i .  P rzedew szyst- 

kiem w yrazić musze zadziw ienie m oje, iż tego r o ­
dzaju kwestye w yw ołać m ogły tak namiętną dy- 
sk u syę, i na to pytanie tylko jedna m oże być od­
p ow iedź, iż między tymi, k tórzy tutaj g łos  zabie­
rali w kwestyi Rad pow iatow ych, jest dużo takich, 
którzy o tej przyszłej organizacyi jasnej sprawy 
sobie nie zdali. Mojem w ięc zadaniem będzie acz 
w krótkich słow ach , lecz bez w szelkiej namiętno­
ści starać się wytłum aczyć, jakie jest prawdziwie 
znaczenie i przyszłe zadanie takiej organizacyi Rad 
pow iatow ych. Śledziłem bacznie zarzuty, . jakie

1 O 4;
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wnioskowi by ły  czynione, Ostatecznie dadzą się 
one zredukow ać do tego, iż  po pierwsze Rad po­
wiatow ych n iechcą, tw ierdząc że w oczach ludu 
w iejskiego nie są one pożądane.

Drugi zarzut by ł, iż  ulegając ju ż  bardzo w iel­
kim ciężarom , nowych ciężarów  na siebie sprowa­
dzać nie powinniśmy. Co do niepopularności, co 
do nieuznania takiej organizacyi pow iatow ej ze 
strony ludu w iejskiego —  muszę przed wszystkiein 
p ow ied z ieć , że dopiero poznanie rzeczy , wprow a­
dzenie je j w praktykę, m ogłyby do tego przeświad­
czenia doprow adzić. Nie ma więc nawet m ożności 
w ypow iedzenia ju ż  d z iś , że podobne Rady pow ia- 
tawe nie są dobre, ale tylko m oże być wyrażone 
uczucie, że ze strony ludu w iejskiego jest pewna 
obawa naprzeciw  u stro ju , który jest now ością i 
który dotychczas nie by ł w zw yczajach kraju na­
szego. Prosiłbym  jednak tych samych posłów , 
którzy z tem zdaniem w ystąp ili, aby się chcieli 
nieco zastanowić nad pow odam i, które i sam Rząd 
spow odow ały, że w przedłożeniu swojeni do Sejmu 
myśl zaprowadzenia Rad pow iatow ych podniósł. 
Po długich doświadczeniach Rząd przyszedł do 
tego przekonania, że na tej drodze, na której do­
tychczas sprawy krajowe były prow adzone, dalej 
utrzymać ich  nie można.

R ząd po długiem doświadczeniu przekonał się, 
że bardzo w iele takich spraw załatwia, które przez 
samych rządzonych i bez kosztów  dałyby się prze­
prow adzić , gdy tymczasem poruczone urzędom i 
urzędnikom  stają się one uciążliwemi tak dla rzą­
dzonych jak dla Rządu sam ego , pomnażając w y­
datki , ciężary i niedogodności. Postanow ił w ięc 
R ząd dużo z takich czynności, które dotychczas 
były  w rękach urzędników, przenieść na sani kraj, 
i. j. na te różne organa, które się w kraju znaj­
dują lub zaprow adzić dadzą.

D opóki te czyn n ości, k tóre w  przyszłości 
mają być przez nas samych spraw ow ane, zosta 
wały w rekach samego Rządu —  jakżeż Rząd 
z niemi postępow ał? czy z jednego Namiestnictwa, 
czy  tylko z jedn ego punktu centralnego zaradzał 
on wszystkim tym potrzebom ? C zy R ząd , dopóki 
te czynności miał w sw oich rękach, m ógł zapro­
wadzać stosunek bezpośredni między Namiestni­
ctwem a pojedyńczem i gm inam i? W szakże nie, i 
niem ogąc zaprow adził pośredniczące organa po­
między ludnościami m iejscow em i a najwyższą W ła ­
dzą krajowa. Ztąd powstała tedy konieczność po­
w iatów , które w zastępstwie Namiestnictwa i 
Rządu załatwiały w miejscu te różne czynności, o 
których  właśnie jest mowa. Dziś zaś my mamy

sprawow ać te czyn n ości, my mamy tym różnym  
potrzebom  zadosye uczynić. C óż wi ęc  Rząd nam 
przedstawia jako środek , abyśmy mogli temu za­
daniu sprostać? M ów 'inain: oprócz W ydziału , który 
jest wcentralnem  m iejscu, który jest władzą jakoby 
stojącą obok Namiestnictwa i Rządu centralnego, 

•zaprow adźcie wasze organa takie jakiem i są p o ­
wiaty —  zaprow adźcie te organa, aby módz za 
ich pomocą tym wszystkim potrzebom  zadość u czy - - 
nić. M niejszość, za którą tu wielu posłów  przem a­
w ia ło , stawia w n iosek , aby nie przyjąć tych p o ­
średnich organów, aby się ogran iczyć na organi­
zacyi centralnej W ydziału  krajow ego, przypuszcza- * 
j ą c , że  w stosunku bezpośrednim  do rozlicznych  
gmin i grom ad W ydzia ł zdoła zadość uczynić po­
trzebom  jakieby się pojaw ić m ogły. Samo w yrze­
czen ie , samo przedstawienie rzeczy  w t e m  świetle 
przekonać m usi, że taka czynność przez W ydzia ł 
krajow y nie m ogłaby być podjętą bez zaprow adze­
nia z własnego ramienia sw oich urzędników po 
powiatach, aby go w yręczali w tem działaniu, tak 
samo jak poprzód Rząd nie sądził z jednego m iej­
sca bezpośrednio, tylko zaprow adził w szędzie swroje 
organa. C óżby jednak znaczyło zaprow adzenie ta­
kich organów z poręki samego W ydzia łu ? czy b y - 
śmy na tem co zysk a li?  czyby ten sposób działa­
nia pom ógł praw dziw ej w oln ości?  czyby ten śro ­
dek zabezpieczył odrębny interes gromad tam 
gdzie odrębność w interesach grom ad istn ie je? czy  ■ 
jednern słow em  ten sposób działania byłby lepszym 
niż pow ołanie samej ludności w pow iatach , aby 
la ludność ze sw oich składowych c z ę ś c i, to ' 
je s t : z  grom ad, obszarów  i m iast, składała Radę 
wybranych lu d z i, którzyby właśnie przedstawiali 
ten pośredni organ pom iędzy interesami m iejsco­
wemi a W ydziałem  krajowym. —  S ą d zę , że ani 
w o ln ość , ani porządek , ani odrębne interesa na 
temby nic nie zyskały, a zw a żcie , że właśnie we 
wniosku m niejszości stoi wyraźnie , że zakres dzia­
łania przeznaczony w projekcie rządowym  gminom 
powiatowym  przechodzi na W ydzia ł krajow y. Ci 
Panowie zatem , którzy wniosek m niejszości posta­
wi l i ,  przypuszczali że bez żadnego organu po­
średniego, W ydzia ł krajow y będzie w stanie i mo­
żności odpowiedzenia bezpośrednio wszystkim w a­
runkom i obowiązkom , jakie z życia  m iejscow ego 
w gminach i ze stosunków wielorakich gmin po­
między sobą wynikać muszą.

Drugi zarzut w ypow iadający b y ł: My zosta­
ją cy  pod tak wielkimi ciężaram i, my ulegający 
prawie pod brzmieniem tych c iężarów , czyż mo­
żemy stwarzać na siebie nowe jeszcze  c iężary?
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Na to stawiam to proste pytanie: do tych 
ciężarów , do tego stanu, rzeczyw iście boleśnego, 
i któremu zaledwie tak gromady jak  i inni m iesz­
kańcy podołać możemy, czyśm y doszli zapom ocą 
Rad pow iatow ych? -—  czy  to ta organizacya nas 
do tego stanu doprow adziła? czyśm y mieli sw obodę, 
mieli w oln ość , i udział w  Rządach krajow ych 
gdy nam na barki nałożono ciężary, które teraz 
dźw igam y? Gdybyśmy się chcieli nieco nad tein 
zastanow ić, to byśmy wnet uznać musieli że trzeba 
nam szukać przeciw ko złemu środków  i zaradczych 
lekarstw , przedewszystkiem  w zbudziłoby w nas 
strach i obawę pozostanie w warunkach, które do­
tychczas istniały i które do teraz je szcze  istnieją. 
Macie albowiem w stanie kraju i w  położeniu każ­
dego po jedyn czego , macie d ow ód , do czego ład 
i porządek dotąd istniejący doprowadziły i dopro­
w adzić potrafiły. Obawa w ięc słuszna zachodzić 
pow inna, aby nie pozostać d łużej przy tem co 
dzisiaj je s t ,  bo wiemy że dziś jest ź le ,  bo wiemy 
że zaledw o m ożem y znieść stan i c iężary , które 
tak włościan jak  i w szystkich w kraju przygniatają. 
Na przeciw  też temu występuje Rząd i wraz z R zą­
dem komisya sejm owa z p rop oz jcy ą  zaprow adze­
nia Rad pow iatow ych. Z god z ić  bym się m ógł 
z  w am i, że dziś ju ż  nie możemy z pewnością 
o rz e c , że właśnie w tym środku będzie ratunek 
i lekarstwo, ale w  każdym razie jest m ożność, że 
będzie on pomocnym. W ię c  zkądże ta namię­
tność przeciw ko tem u, o czem  nie wiemy jeszcze  
czy  to będzie z łem , zkąd ta nam iętność? Ja wam 
powiem  praw dziw y pow ód. Przez p ó ł w ieku Rząd, 
który dziś już Bogu dzięki zmienił i kierunek 
i cele sw o je , nad tem pracow ał, aby głęboko 
zasiać to ziarno nienaw ieści, to ziarno nieufnością 
to ziarno, które ostatecznie taki plon wydało bogaty 
i obfity, że jeże li dla jednych b y ł od początku naj- 
ogrom niejszą krzyw dą, nieobliczonem  nieszczę" 
ścien i, to dziś i dla drugich ju ż  stał się pow o 
dem nieszczęścia  i upadku. (B raw a.)

Pow idzm y sobie praw dę, gdybyście jak 
każdy z nas znali przeszłość i stosunki innych 
krajów , tobyście w iedzieli że to , na co narze­
kacie w p rzesz łości, nie było  w łaściw ością  i odrę­
bnością  naszego kraju. I tam była pańszczyzna, 
i tam było  uciem iężen ie , i tam była w szechm oc 
i w szechw ładza w .ręk a ch  pewnych klas na prze­
ciw ko drugich. Gdybyśm y w  niektórych szczegó­
łach porów nali stosunki tutejszokrajow e ze sto­
sunkami innokrajow em i, to byśmy doszli do prze­
konania , że w innych krajach legalne uciemięże­
nie, przem oc jednych  nad drugiemi były  jeszcze

uciążliwszem i niż u nas. I tak 11. p. pod w zg lę ­
dem prawa dominikalnego, t. j .  pod względem za­
rządu tak administracyjnego jak i sądowniczego : co 
było u nas nietylko obyczajem  ale i praw em ? bezpłat­
ność czynności doininikalnych. W e wszystkich 
innych krajach Monarchii austryackiej, gdzie za­
rów no jak  i w naszym prawa dominikalne i ju rys- 
dykcya dominikalna istniały, włościanie musieli zna­
czne podatki opłacać dla utrzymania tej j  irysdykcyi 
dominikalnej. Co więc tu było  bezpłatne, to u dru 
gich nietylko było zarówno ciężarem , ale prócz 
tego ciężarem , za który lud włościański musiał 
znaczne podatki opłacać. W eźm y dalej kwestyę 
propinacyi. Propinacya w naszym kraju istnieje 
i istniała jako prawo wyrobu i szynkowania. Jakże 
była pojmowana propinacya w innych krajach M o­
narchii austryackiej? Oto że każdy osobny gospo­
darz by ł zmuszony pewną ilość w ódki i piwa 
roczn ie op łacać, bez w zględu na to czy  takowej 
potrzebow ał lub nie!  Przypuszczam jedn akow oż, 
że mniejsza o porów nanie, mniejsza oto naw et, 
czy w  innych m iejscow ościach było jeszcze  gorzej: 
że mówicie ale u nas było ź le , —  przypuszczam 
to, i dlatego jako wielki postęp i wielkie szczęście 
uważam w ypadki, które nas do lepszych stosun­
ków  doprow adziły. L ecz  niemniej to co się działo 
przed r. 1848., nie może być dziś tak żyw em , tak 
bliskiem serc, żeby po bhsko 20 latach jeszcze  sta­
w ało się dla was powodem w w yborze stanowiska, 
na którem się staw iacie, aby osądzać to co dziś 
dla dobra kraju zamierzamy.

W spom nienie o tem co b y ło , nie może ju ż  
dziś być głów nym  i przeważnym powodem tych 
obaw i tych namiętności sprzeciw iających  się w pro­
wadzeniu •—■ czego ? wspólnej narady w pow iecie 
nad sprawami tegoż samego powiatu. W  tein 
uczuciu i w tej namiętności widzę ja  coś innego.

W szyscy  czujem y, że jak  się zbliżamy, to 
się i godzim y, ale jest wielu takich, którzy 
sobie za cel postawili niedopuszczać z g o d y — wiec 
niedopuszczać zbliżenia! (B ra w o .) Chcecie Pano­
wie mieć miarę tego, co zbliżenie w yw ołać i do 
czegoś doprowadzić m oże, to porów najcie czem 
jest nasz Sejm teraz, i czem był pierw szej ka- 
dencyi. — ■ W  wielu kwestyach idziem y razem, 
co do wielu przy różnych punktów dzielimy jedno 
i to samo zdanie —  a w początkach co się działo ? 
Zdaw ało się że dw óch w rogów  spotkało się w je­
dnej sali. Czy nie pamiętacie, że całe posie­
dzenia schodziły na powtarzaniu jednych  skarg i

I żałob przeciw ko nadużyciom ? —  czy na tej kaden- 
cyi te skargi, te żałoby, te w yrazy o cierpienia

154*
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się pow tarzają? — Cóż to d ow odzi? —  Przez 
zbliżenie się, przez wzajemne udzielenie sobie na­
szego sposobu zapatrywania się doszliśmy do lepszego 
poznania jedni drugich: wy sami w idzicie, że pod 
surdutem nie mieści się koniecznie jakieś nieprzy­
jazne, jak ieś wraże uczucie ku wam, a z drugiej 
strony my widzim y, że ci sami, którzy w p ierw ­
szej kadencyi tylko o swoim interesie myśleli i 
o lasach i pastwiskach ciągle jedną skargę powta­
rzali, dziś okazują chęć rozpoznania, zbliżenia się 
do kwestyj, które nas zajmują i w nich często bar­
dzo światłe mają zdanie. Ten przykład m ógł za 
iste w zniecić pewne obaw y, i nie wątpię że dla 
tego samego leży w interesie i w uczuc i u, że 
jest celem bardzo wielu, nie dopuścić, aby w każ 
dym pow iecie pow tarzało się to, co się tu na S e j­
mie dzieje —  to leży jasno jak na dłoni. (B ra w o.)

L ecz  powiedzm y sobie, czyż być rnoże na- 
szcm zadaniem służyć nienawiści albo interesom 
drugich? Jeżeli zaś były tacy co mówili —  my 
byśmy nie m ogli w róc ić  do swoich gmin, gdybyś­
my nie stawiali oporu przeciw ko zaprowadzeniu 
Rad pow iatow ych, to ja tym samym stawię zapyta­
nie —  jak staniecie przed własnem sumieniem i 
przed Bogiem, jeże liśc ie  m ogli sprzeciw ie się tam, 
gdzie chodziło o zgodę i zbliżenie się wszystkich ? 
(H uczne brawa i ok lask i.) —  L iczm y się z g ro ­
madami, które nas w ysłały, liczmy się z ich ży ­
czeniem i chęcią, ale liczm y się także ze sumie­
niem, i obierajmy te drogi, które wiodą do zgody, 
do spraw iedliw ości i do połączenia, nie zaś te, 
które służą tylko — wypowiem  to g łośno —  podłym 
nienawiściom. (H uczne brawa i oklaski z Izby 
i z galeryi).

J l a r s z a l e k .  P oseł K ozioł ma głos.
Poseł K o z i o ł .  Proszę xięcia Marszałka, u 

nas była taka rzecz  —  ja jestem  z powiatu pil— 
znieńskiego, a nadeszło rozporządzenie od Najj. 
Monarchy, żeby powiat pilznieński przyłączyć do 
powiatu dem bickiego, tośmy się na to zgodzili, a 
gdyby Najj. Monarcha ch c ia ł, żeby żadnych po­
w iatów nie było, to byśmy się i na to zg od z ili, 
niech będzie jak  chce ;  —  ale na to co tu Panowie 
chcecie, żeby były  te powiaty gminne, to na to się 
nie możemy zgodzić, i także co się tyczy  połącze­
nia gromad z dworami, bo jak  u nas się dow ie­
dzieli, że to ma być zaprow adzone, to się zc 
wszystkich wsi zeszli w sali powiatu pilznieńskie- 
go, i w szyscy zebrani krzyknęli jed n og łośn ie : nie, 
my nie chcemy żadnych takich Ilad powiatowych, 
ani żeby gminy były połączone z dworami, i do 
mnie to napisali ; a że teraz proszę Panów chodzi

właśnie o te Rady pow iatow e, to ja  muszę p ow ie ­
dzieć, że my się na to na żaden sposób zg o d z ić  
nie możemy.

Panowie chcą się nami opiekow ać, ale my 
tej opieki nie potrzebujem y, bo nami opiekuje się 
Najj. Monarcha, i teraz nam daleko lepiej, niż 
wtedy jak się Panowie nami opiekowali.

Pod waszą opieką, jak  który posiadał 50 
morgów gruntu, to miał ledwo jedną krowę i 
często musiał z nią spać, bo nie miał gdzie mie­
szkać, i nie miał sposobu czegoś sobie zarobić, a 
teraz jak my wyszli z pod pańskiej opiek i, a 
przeszli pod opieke Rządu,  to teraz nam daleko 
lep iej, bo się już postarał o jaką krow ę . o 
konia i ma już porządek jak się należy, a teraz 
byście Panowie znowu chcieli nas wziąść pod 
swoją opiekę, żeby nam znów gorzej było ?

Zatem proszę xięcia Marszałka i W ysokiej 
Izby, żeby na to nie zezw olili, bo my na żaden sposób 
na to zgodzić się nie możemy. (B raw o z praw ej.)

Poseł D e r n k ó w .  Ja maju skazaty tylko 
szczo do toho opikuństwa. Panowe slarajut sia 
syłno, aby nad namy buło opikuństwo. Ja ne znaj u, 
dla czoho tak sylno Panowe tu wystupujut w Izbi 
aby buło nad nami opikuństwo. Opikuństwa nam 
ne treba innoho,  jak  my inajem o; majemo N ajja- 
śnijszoho Pana, Monąrcha sam jest najperszem opi- 
kunem po Bobu,  majemo jelio P raw ytelstw o, ma­
jem o W yd it krajew yj i opikuństwo nad namy jest, 
w czym hromada sobi rady ne d a śt, na to sut’ 
uriady, samy powity, hecyrki. Udaśt sia do W y - 
dila krajew olio, czy do N am istnyczestw a, na szczo 
nam bilsze opikuństwa? Nam ne potreba toho. T o 
jest jedno. Druhe,  hospodyn K ozłow ski tu , jak 
poseł Zahorojko m ow ył, prośył kniazia Marszałka, 
aby mu hołos w idobraty, bo o jenszoj riczy  h o - 
w ory ł, a hospodyn G olejow ski how orył toż  samo 
po za riczy , ja  pozw olą sobi takoż po za ricz  po- 
how oryty. (B raw o z prawej —  w esołość z lew ej.)

Hospodyn Golejow ski obicuje nam pasowyska 
i lisy, szczo nam witdaśt pow itow a hromada. O per­
sze treba znaty! kto znąje czy my by prysta ły , 
jak do toho czasu byłyby wse czesnyi Panowe nam 
widdały. T o łehko jest skazaty, ałe teper czerez 
łoje wiru ne majem o, a je s ły  duch światy do nas 
prom ow ył, ne możemo toho pryniaty i my znajemo 
szczo sia dijc. Ja pryjmaju, może najlipsze Panowe 
myślat i radiat, ałe my ne w irym , czerez 
lisy i pasowyska ne wirym. Treba poodda- 
waty, tohdy. . .  (w rzaw a —  mowey nie s łych ać.) 
Pozwolu sobi dalsze właśnie m ow yty o tiaharach, 
a tyi tiahary najbilsze ponosym czerez uriady p o -
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wiatow yi. Kto to tomu w yuen? my ich ne zapro- 
wadyły; najjaśnijszyj Pan Monarcha musił zapro- 
wadyty dla naszoho dobra , a szczo  sia procesujut 
za lisy i pasow yska? T a k , bo tak,  za szczo ch o- 
dyt? za toje. Chłop jak chłopa udaryt po pysku, 
to ide do bezyrku i skarżyt —  a kto sudyt tam? 
sudyt Amtsdiener (ogrom ny śm iech ), a jak toj ne 
d a s f rady, to sprawu tohdy predstawyt do kance­
listy ; szczoż  tu uriadnyk rob y t?  R obyt dwa abo 
try lita , a potom taki zakłycze wijta i skaże m u: 
pohody tam ! (G w a r.) My teper tyi sprawy samy 
budemo prowadyty, na szczo nam teper becyrka 
n ow oh o , liromnda ne potrebuje a szcze jensza 
ry c z , szczo jak natężało do becyrku , tak nałeżyt 
i bude nałeżaty. T eper pan hr. Potocki skazał, 
że wsi tyi meże namy nesnaski czerez lisy i pa­
sowyska pochodiat, i pan hr. Potocki pow idaje, 
że tiji czasy mynuły, i ja  teper takoż jeśm  protyw 
tomu,  aby tyi po wito wyj hromady ne b u ły ; ne 
można syłow aty n yk oh o , jak  hromada ne może 
hromadu prysyłow aty, ażeby sia tu czy ła , tak hro- 
niada ne nioźo didycza prysyłow aty, ażeby sia pry- 
łu czy ł , tak didycz hromadu ne może prysyłow aty. 
T rcba toje zostawyty. Jak nasi wseczestui Panowe 
hrabiowie poprawiał sia . . .  (W rza w a .)

P oseł A d a m  hr. P o t o c k i  (p rzeryw a ). Mo­
ści x iąże, proszę mówcę przyw ołać do porządku. 
(W rzaw a  ciąg ła ). Ja proszę xiecia o przyw ołanie 
m ów cy do porządku. W szystko ma swoją miarę.

M a r s z a ł e k .  W ycieczk i posła Demkowa 
nie są osobistemi.

Poseł D em  k ó w .  Otże na druhoj kadencyi, 
jak my budemo w ydiły, szczo  panowe poprawiat 
s ia , to prystanem na taku hrom adu, o jaku Pa­
nom teper chodyt. (B raw o z prawej strony).

Poseł Z y b l i k i e w i e z .  Proszę o zamknie­
cie dyskusyi z tym żądaniem , aby trzym ać się 
regulaminu i wybrać m ów ców  jeneralnych. Ja sam 
przed godziną byłem  przeciw ny postanowionemu 
wnioskowi o zamknięcie dyskusyi, ale teraz zdaje 
mi się dyskusyę zamknąć można.

M a r s z a ł e k .  Jeszcze 10 m ów ców zapisa­
nych. Kto jest za tem , ażeby m ów ców  jeneralnych 
w ybrać, zechce wstać. (W ięk szość .) Jest w ięk­
szość. W ięc  proszę Panów porozum ieć się. Ja w y­
liczę zapisanych m ów ców  (c z y ta ) :  Sm arzew ski,
Ł ap iczak , K arpiniec, S zelisk i, Ł oziń sk i, K aczała , 
Ł a w ryn ow icz , S krzyński, Żabiński. Proszę Panów 
niech każdy p ow ie , kto za , a kto przeciw  w nio­
skowi myśli mówić.

Poseł K o c z y ń s k i .  Co się tyczy tej kw e- 
s ty i, już kilka razy praktykowaną b y ło , że p rzy ­

stąpiono do wyboru jeneralnych m ów ców , ale nie 
wiem z jakich przyczyn  nigdy to nie przyszło do 
skutku.

G ł o s y .  O w szem ; —  ju ż parę wybierano 
m ów ców  jeneralnych.

M a r s z a ł e k .  Tylko w tenczas, kiedy Izba 
żądała wyraźnie aby w szyscy  m ó w ili, odstę­
powano od regulaminu w tyra w zględzie. Proszę 
Panów, kto za , a kto p rzeciw k o , niech się każdy 
ośw iadczy , ( c z y t a ) :  Pan Smarzewski ( z a ) ,  Ł ap i­
czak (odstępuje od g ło s u ), Karpiniec czy  za czy 
przeciw  ?

G ł o s y .  On nie wie o co idzie.

P oseł K a r p i n i e c  (p o  ch w ili) protyw .

M a r s z a ł e k .  Zyblik iew iez ( z a ) , B orysi- 
k iew icz (p ro ty w ), Szeliski (z a ) , x. Ł ozińsk i (p r o ­
tyw ), x. Kaczała (p ro ty w ), Ł aw ryn ow icz (p ro ty w ), 
Skrzyński ( z a ) ,  Żabiński ( z a ) ,  D rozd (odstępuje 
od g łosu ). W ięc  „z a “  są P anow ie: Sm arzew ski, 
Z y b lik iew iez , S zelisk i, S krzyńsk i, Ż ab iń sk i; „p rze - 
eivv“ : Karpiniec , B orysik iew icz , x. K aczała , x. Ł o ­
ziński, Ł aw rynow icz. Z e jd źc ie  się Panowie i 
obierzcie po jednym  inowcu, Przerw iem y na chwilę 
sesyę. —  (P o  przerw ie puka laską.) Proszę 

Panów ozn a jm ić, kogo na jeneralnych m ów ców  
wybraliście.

P oseł S m a r z e w s k i  (w skazuje na siebie).

M a r s z a ł e k .  T o z jednej strony, a z dru­
giej strony ?

G ł o s .  X. Kaczała.

M a r s z a ł e k .  X. Kaczała ma głos.

Poseł Ł a w r o w s k i .  S zczo  do formalnoho 
traktowania riczy  proszu o hołos. My tut ezułyśmo 
poślidtii stewa o jakichś podłych machinacyach. 
Proszu kniazia Marszałka zaprosyty pana Potockoho, 
aby nam daw izjasnenije, szczo i kolio pod tiin 
rozum iw.

M a r s z a ł e k .  Pan Adam P otocki czy zechce 
dać wyjaśnienie?

P oseł A d a m  P o t o c k i .  Ostatnie w yrazy 
mego przem ówienia były te , „aby nikt nie służył 
za narzędzie p o d ł y m  ni  e n a w i ś  c i o m “ . Mówiąc 
o tem co różniło i różnić może klasy naszego 
społeczeństw a, ani mi na myśli nie było w spom i­
nać o jak ichkolw iek  stronnictwach w tym Sejmie. 
Oświadczam to tu z największą gotow ością. 
(B ra w o .) .

M a r s z a ł e k .  Ksiądz Kaczała ma głos.
Poseł x. K a c z a ł a .  Pidnesły tu szanowni 

m ówcy osobływ o tuju ricz , że my boimosia nowo-
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stej, że boimosia zaprowadzenia rad pow itow ych. 
W  samej riczy  bojimosia, mnoliobo małyśmo riżnych 
reorgan izacji, a każda piznijsza buła hirsza pope- 
reduoj.

Zreszto  ustawa prynesena z w idkie inde, cho- 
tiaj buła tam dobra , ne zawsze na nowym miscy 
prynese pożytok, hde inde mohła prynosyty dobri 
o w o s z cz i, na inszom misce, w inszych stosunkach 
może statysia dżerełom  terpinia dla naroda.

Moi P anow e! Musymo tu uważaty na h o lo - 
wnu zasada, że ustawy sut dla ludu, a ne lud dla 
ustawy. Dlatoho ustawodawstwo musyt uwzhladnyty 
wrodżenne usposobłenyje naroda. Jesłybyśm o jem u 
nakienuły ło je , czomu 011 sprotyw la jesia , to ne 
bude z toho korysty, do czoho w narodi nedaje 
sia czuty potreba.

My iuteligencya ne sprotywlajem osia w zasadi 
radi pow ito w oj. ałe my w yd ym o, szczo zaprow a­
dzenie teper rady pow itow oj ne jest’ na czasi, jak  
to wykazaw poseł Ł aw row skyj. Ne dywujtysia 
Panowe, że my boim osia nowosty, tak ono dije sia 
i u inszych narodiw; zreszte ne zawsze dobre szczo 
nowe ,  osobływ e każde prawo maje w ypływ aty 
tylko z potreby. Mohu tu prytoczyty św idoctw o 
sławnoho muża M ontesąuieu, kotoryj skazaw , że 
ustawy s u t ! tylko perelanioin na papir i uświa- 
szczeniom  to h o , szczo  w że pered nymy stało sia 
m iscew oje potreboju , a koły  no buło potreby to 
ustawa ne może buty dla naroda pożytoczna. P oseł 
Skryńskyj prytoczyw , że rady pow itow i jako organa 
seredni budut tiłamy awtonom icznym y tiłamy opikuń- 
czymy. A łeż moi Panowe, wydymo jaki kwestyi i jaki 
opory stawiat na protiw  toho naszi posły selane, i w sa- 
inij riczy  i my majcnio pryczynu, jak  na nyni pro­
tiw radom powitow.ym wystupowaty. Ne wcliodżu 
w ich sk ład , ałe z tych prypisiw , jaki czytaju 
w projektach wy duo ,  że ne bude tam składu in - 
szoho, jak  jest ’ teper w Sojm i. Naszi posły selany 
bojat sia- (ialiariw i słuszno, bo bez tiahariw ob.ej- 
tysia ne m oze. W prawdi skazaw nam kniaź San- 
guszko, że znesutsia simdesiat’ i kilka becyrkiw , i 
że rady pow itow i bilsze kosatowaty ne budut. Ne 
treba jednakoż zabuw aty, że na misce znesenych 
becyrkiw  ctioczete zawesty ne mensze rad pow i­
to wy cli.

Choti.ij uriady powitow'i zuosiat sia, ne ska­
zano nam, że ze zoeseuiem tych uriadiw i poda­
tek zmenszyt sia. Uriady znosint sia aby oszcza- 
dyty wydatkiw - -  bo ne wystarczajut na icłi utry- 
manie podalky.

A jes ły  zaprowadyte liromady piw otow yj, to 
koszta m usyłyby sia pobilszyty.

Skarżut sia Panowe na biurokracyu, a tu uowu 
biurokracyu ehoczete zawodyty, kotroj potreba bude 
daty utrymanije, jak to widymo z §. 18. o repre- 
zentacyi pow itow oj, że nawet prezes, jeho zastu- 
pnyki mohut zadaty wynahrodżenia, a to ze sredztw  
p ow itow ych ; koszta dla toho menszi ne budut. —  
Rada ne bude tam sed iła , ona zijde sia na paru 
dnej i rozijdesia, a treba łyszyty uriadnykiw , k o - 
tuyjby tam nćustanno zistaw ały , a zatem potrebaby 
ciłuj kancelaryi do załahodżenia wsich interesiw.

Ze rady pow itow i małyby staty sia porukoju 
autonomiji, z tym sia takoż nezhadżaju. Ja sudzu 
że autonomija ne powynua koueentrowaty sia u 
bori, ona powynna tundowaty sia w dołyni. Jesły 
hromady selski ne budut maty w oli ujsebe, ne budut 
moliły sw oich spraw załahodżuwaty samy —  to na 
n icz ne prydadut sia i rady powitowi.

Potomu zachodyt tu taja ricz, że autonomija, 
jak  jest nyni, je st autonomija p row incjon a ln a , ałe 
ne narodow a, a jest widoma r ic z , że autonomija 
prowincyonalna bez narodow oj ne jest autonomija, 
je s t  to centralizacya, jest to supremacia jednoj na- 
rodow osty nad druhoju.

S zczo sia tyczyt toho jak  tu skazaw , jak mi 
sia zdaje, posoł hr. G olejew ski, że do powiatu treba 
było dałeko udawały s ia , to rada powitowa bude 
takoż d a łek o , tam de i uriad pow itow yj.

Skazano nam tu szcze  o kineniu żerna ne- 
zbody.

Moi Panow e, jes ły  majerno praudu skazaty, 
to nyni toho żerna bilsze rozsijano jak  buło p o - 
pered , osobływ e pered sobranijein sia toho Sojmu. 
Mohu skazaty, że Sojm sam rozsija ł toje zerno ne- 
zhody. —- Myśmo prychodyły tu w mysły że zb li- 
żymo sia, że Panowe wysłuchate naszi życzenia i 
nasze potreby zaspokoite.

Pytaju sia , czyste cliot’ jedno zyczenie w y­
słuchały ? czyste chpt’ jednu potrebu zaspokoiły? 
czyste społnyły najsłusznijszyi zadania naszi? K a- 
żete, zbliżym o sia w radach pow itow ych . Na pro- 
wincyi, dumaju ne zbliżym o sia , jesły  tu na Sojm i 
ne możemo sia zbłyżyty. Jesły o zbłyżeniu mowa 
i je s ły  Panowe obywateli cboczut zbliżyty sia do 
ludu, to możemo zb łyżyty  sia ino na pidstawi spra- 
w edływ osty ; a hde ne ma spraw edływ osty, tam ne 
ma m yłosty i zbłyżenija. (B raw o z prawej strony.) 
Jesły Pauowe obywateli chotiat szczero zbłyżyty 
sia do narodu, ne stawty samy pereszkody. Ja ne 
budu stawał na toj podstaw i, na jak ij stawał poseł 
Demkow.

S zczo  win ho wory w , pod tym wiu sw oji 
krywdy rozum ił ałe skażu, że buł czas (n e  w spo-
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minajuczy dawnijszyi czas pańszczyny) ałe wid 
r. 1848. buł czas zbliżyty sia do narodu, pytaju 
sia, jaki kroky Panowe obywateli w toj ciły  uczy- 
n y ły? a jes ły  ne zb liżyły  sia hde m iszkajut, to 
w radach pow itow ych ne zbłyżat sia , jak  tu w 
Sojini. Jesły jest jakie zerno nezhody, to nykto 
ho ne kidaje, jak  tii ,  kotoryii spraw ędływ osty ne 
pryznajnt.

Ja każu , że my autonomii prowincyonalnej 
sia boim o, tak jak naszii selski posłow e bojut sia 
wydatkiw , i na teper budemo hołosow aty protiw  
radom powitowym . —  S zezo sia ty czy ł namietnosty, 
jak  skazał pos. lir. P otock i, to skażu, że my sia 
z naszoj storony namietnosty ne dopustyły , i tylko 
otwarto howorym o szezo nas dotykaje, a jes ły  
iipomynajcmo sia o zaspokojenie potreb i załaho- 
dżenie krywd naszych, to szcze ne znaczył że na- 
mietnostiju unosymo sia. Jesły Pauowe nam spra- 
w edływ ost widdaśte, to na podstawi sprawedływosty 
zblyżeniu sia tohda nikto protyw yty sia ne bude -—- 
i każdyi rado podaśt ruku do zhody.

M a r s z a ł e k .  Poseł Sinarzewski ma głos.

P oseł S i n a r z e w s k i .  Izba już tylu wysłu­
chała m ów ców , a jeszcze  po nas obudwu m ów­
cach jeneralnych mają zabierać głos tak sprawo­
zdawca w ię k sz o śc i, jakoteż sprawozdaw ca mniej­
sz o ś c i; zdaje się w ięc być obow iązkiem  moim ze ­
brać to co mam pow iedzieć w jak  najkrótszych 
wyrazach.

Po tamtej stronie —  a uważałem pilnie na 
dyskusyę — argumeuta były n ieliczne, ale liczne 
były podnoszone g łosy , i właśnie na tej liczbie g ło ­
sów  opierają swój głów ny argument c i ,  którzy 
przeciw  wnioskow i w iększości przemawiają. Mi a - 
nowicie powiada p. Ław row ski , że lud wiejski 
przeciw nym  jest instytucyi Rad pow iatow ych, p o ­
wołuje się na obecnych tu posłów  stanu w łościań­
skiego , i dodaje, że gdybyśm y wyszli po za obręb 
Izby i zapytali całą ludność włościańską, taką samą 
dałaby nam odpow iedź', jak  obecni pośród nas po­
słow ie stanu w łościańskiego. Tak je s t , posłow ie 
stanu włościańskiego, którzy przem aw iali, jed n o ­
głośnie ośw iadczyli się przeciw  instytucyi Rad p o ­
wiatowych ; mam też to przekonanie, że gdybyśmy 
poszli za radą p. Ł aw row sk iego i zapytali wprost 
lud w łościański, taką samą otrzymalibyśmy odpo­
wiedź. Zgadzam się tedy na premisę przez niego 
postawioną, ale żadną miarą zgodzić się nie mogę 
110 konsekw eneye, które z niej wyprowadza. Nie 
dawnemi czasy —  w szyscy je  pamiętamy —  kiedy 
Najjaśniejszy Pan uznał potrzebę, zmienienia insty-

tucyji Państwa i podzielenia się z nami władzą 
prawodawczą, którą przedtem sam w swojej ręce 
dzierżył, Namiestnictwo nakazało w ybory do Sejmu. 
Czy lud wtenczas garnął się do tych w yborów ? 
Byłein wtedy na w s i, patrzyłem  zblizka i mogę 
śmiało pow iedzie , że lud w szędzie praw ic opie­
rał się wyborom . (G ło s y : P raw da, tak je s t .) Mogę 
przytoczyć fakta, że naczelnicy pow iatów  posy­
łali karnych posłańców  gm inom , aby je  zn iew o­
lić do wybierania w yborców . Gdyby w ów czas p. 
Ł aw row ski by ł zasiadał w tej radzie , w której 
rozbierano pytanie, czy  nadać Galicyi kontsytu- 
cyę i Sejm , jak że  byłby p. Ł aw row ski g łosow a ł?  
Czy nie m usiałby, chcąc być konsekwentnym i 
w m oc tych samych pow odów , którem i nas dziś 
chce przekonać, czyż nie musiałby wnosić w  owej 
radzie, ażeby nie dawać autonom ii, nie zw oływ ać 
Sejm u, nie dawać konstytucyi, bo lud nie chce 
Sejm u, nie chce w oln ości, nie chce konstytucyi 
(b ra w o , oklaski). W  takim razie jednak p. Ł a ­
w row ski nie zajm owałby m ie jsce , które dziś zaj­
muje i nie miałby sposobności w ojow ać w tej sali 
przeciw  Radzie powiatowej (b ra w o ). Jest rzeczą  
naturalną, Ze każdy obawia się te g o , czego nie 
rozumie. W  takim położeniu mogą byw ać nawet 
ludzie należący do klasy w ięcej ośw ieconej. Mogą 
być instytucye, których znaczenia i doniosłości 
nawet klasa ośw iecona nie m oże od razu poznać i 
zrozum ieć, i nie dziwiłbym  się w tedy, gdyby przy­
ją ć  ich nie chcia ła , lub je  przyjm ow ała z obawą. 
Dla tego nie mam za złe owym członkom  tego 
zgrom adzenia, którzy powiadają po prostu : my
nie wiemy o co ch o d z i, my nie znamy tego co 
nam proponują, my czujemy tylko co nas gniecie, 
co boli, ale nie wiemy ja k  temu zaradzić, my w ie ­
my jak nam dziś je s t , ale nie wiem y czy będzie 
lepiej z tern co nam za lecacie , my się boim y no­
w ośc i, której nie rozumiemy. Ale c i ,  którzy mają 
wpływ na ow ych , co tak m ów ią, ci k tórzy mają 
sposobność ich ośw iecać —  tych jest obowiązkiem 
zw racać ich uwagę na potrzeby i dobro całego 
kraju i wykładać im rzeczy  tak jak  są , a nie ze 
stronniczego jakiegoś stanowiska.

Jak stronniczo zapatrują się na tę propono­
waną instytucyę Rad powiatowych c i ,  k tórzy na 
czele opozycyi sto ją , to pokazuje się z głosów  
z przeciw nej strony podniesionych. W łościanie 
rozu m ieją , ze ma być zaprowadzoną jakaś nowa 
dla nich opieka , i nic nie widzą o tej instytucyi 
tylko to jed n o , ależ to opiekowanie się pojedyń- 
czem i gromadami będzie tylko uboczneni repre­
zen tacji powiatowej zadaniem , właściwy bowiem
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zakres je j będr-e obejm ow ał sprawy ogóły  miesz­
kańców powiatu. P. Ł aw row ski powiada, że  w  tym 
celu nie ma powodu zaprowadzać Rad powiatowych, 
bo spraw i zakładów pow iatow ych nie ma. Na ten 
argument może rzucić światło pewna kwestya 
z historyi naturalnej, kwestya nad którą długi czas 
uczeni gorąco się spierali, m ianowicie kw estya : 
co pierwej b y ło , czy kura czy  ja jo ?  C óż pierw ej 
ma być : czy  sprawy powiatowe, czy  reprezenta- 
cya pow iatow a? Mnie się zdaje, że dopóki nie bę ­
dzie reprezen tacy i, dopóty nie będzie ku ry , k tó- 
raby ja jo  zniesła. Dopóki powiat nie stanie się 
pow iatem , to jest , dopóki nie będzie miał sw oich 
organów , to nie może mieć ani spraw, ani zakła­
dów swoich. Dziś p. Ł aw row sk i nie m oże dopa­
trzyć potrzeby pewnych organów dla spraw po­
wiatowych, bo nie ma powiatu; —  jak  będzie po­
wiat, jak będą w  pow iecie zaprowadzone w łaściw e 
W ładze, wtenczas potrzeby onych nie trzeba będzie 
d ow od zić , bo spraw tyle b ęd z ie , że daj Boże aby 
im podołano, będzie ich właśnie tem w ięcej, że  do 
dziś dnia nic nie zrobiono. Kraj też, choć zwolna, 
postępuje naprzód, i coraz mu now ych potrzeb, 
now ych spraw przybyw a. Potrzeba mu zakładów 
d obroczyn nych , szp ita lów , domów przytułku, p o ­
trzeba środków  komunikacyjnych, dróg i gościń ców , i 
potrzeba instytucyi ku rozszerzeniu  oświaty. To 
są w szystko niwy dziś odłogiem  leżące, bo nie ma 
ich kemu uprawiać. Otóż zadaniem to będzie Rady 
pow iatow ej. Gmina zajm ować się tem nie m oże, 
bo za staba, Sejm także nie m o ż e , bo mu za' da­
leko, w ięc Rada powiatowa jedynym  będzie i naj­
w łaściw szym  do załatwiania takich spraw organem. 
Nie chciejcie tedy Panowie odmawiać krajow i tej 
instytucyi, która może stać się głów ną pod każdym 
względem do postępu pomocą.

Zarzut przeciw  instytucyi pow iatow ej, dosyć 
pozorny i przy powszechnem w  kraju ubóstwie do 
naszej najsłabszej strony, to jest do kieszeni prze­
m aw iający, podniesiono ten, jakoby z zaprow a­
dzenia Rad pow iatow ych wielkie ciężary wynikały, 
jakoby gminy kosztow  na utrzymanie tych insty- 
tucyj ponosić nie były  w stanie.

Że w olność darmo nie przychodzi, że koszta 
za sobą pociąga, tego nie p rz e cz ę ; ale żeby te 
koszta tak wiele w ynosiły, ażeby gminy nie m ogły 
im podołać, tego przyznać nie mogę. Kto czytał 
projekt w iększości ten wie, a nawet ju ż i w ciągu 
dzisiejszych rozpraw przytoczono, że autonomiczne 
organa powiatowe będą w yw ierać wpływ stanow­
czy na ustanowienie budżetów gminnych. Może nie 
będą one m ogły w chodzić w takie szczegóły ,

ażefty o tem stanow ić, po ile kraj car ów mniej 
w ięcej będzie p łacił każdy od reńskiego opłaca­
nego podatku. Ale tego jestem  p ew n y, że te 
władze pow iatow e będą uastawały i przeprowadzą 
t o , że  w  pojedyńczych gromadach będzie budżet 
układany i będą składane rachunki.

Dziś nakładają w ójtow ie i przez rok  cały przy 
każdej sposobności dowolnie po kilkadziesiąt albo 
kilkanaście grajcarów  na każdego we wsi gosp o ­
darza, opędzają sami z tego grom adzkie wydatki, 
a po upływie roku żadnych z tego nie składają 
rachunków.

Otóż będzie zadaniem Rad pow iatow ych do­
prow adzić do te g o , iżby ta dow olność w sza fo­
waniu grosza gminnego ustała.

Znajome mi są doskonale stosunki w iejskie, 
bo na w si się urodziłem i na wsi spędziłem w ię­
kszą część życia. Dzisiaj budżetu zupełnie gminy 
nie znają, i nie odbierają prawie nigdy rachunku 
z dokonanych w ydatków . W szystko to zastępuje 
tak zwana w ybiórka. Jak potrzeba jakie wydatki 
zaspokoić, w ójt idzie i w ybiera od każdego, kiedy 
i ile mu się podoba —  wedle okoliczności po 
kilka, kilkanaście krajcarów . Z  zebranej sumy opę­
dza wydatki grom ad zk ie , ale nigdy rachunków nie 
sk łada, a co mu zostan ie, to ju ż  do kasy g ro ­
madzkiej nie wraca (p . Hebda przeryw a : nie, nie, 
to nie praw da! są rachunki; —  gw ar i w zburz enie 
w  Izb ie ).

M a r s z a ł e k .  W zyw am  p. Hebdę do po­
rządku, proszę m ów cy nie przeryw ać.

P oseł S m a r z e w s k i .  T o  co powiedziałem  
nie jest w ym yślonem , jest to na doświadczeniu 
oparte. Posiadam w grom adzie grunt w łościański, 
z którego to tytułu oczyw iście  jestem  obowiązany 
do ponoszenia ciężarów  grom adzkich , jakiem i są 
szarw ark i, kw aterun ek , forszpany i tak zwana 
wybiórka. Jednakże ażeby uniknąć możebnej sprze­
czki z grom adą, ułożyłem  się z nią na dobro­
wolnie umówioną k w otę , którą roczn ie  w noszę do 
kasy grom adzkiej, za co ju ż wolny jestem  ed tyeh 
w ybióreu, jestem  rad z tego układu i zdaje mi 
się ten układ korzystnym , chociaż ugodzona kwota 
tyle wynosi ile roczny podatek z tego gruntu. 
A więc drugie tyle ciężaru co podatku ponoszą 
gromady dzisiaj na Sprawy grom adzkie , a to dla­
tego , że nie układają budżetów i rachunków nikt 
im nie składa, słow em  dla te g o , że  w  gminie e 
ma porządku, —  (G łosy  z prawej nie, nie!) A jak  
się trafi w ójt zły  człow iek , to ma w szelką sposob­
ność do krzyw dzenia grom ady (poruszenie pośród
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praw icy). Naturalnie tam tego n iem a, gdzie są do­
brzy i sumienni w ójtow ie. Ja nie pojmuję tedy 
przyczyny oporu z tamtej strony , bo jeśli z za­
prowadzeniem Rad powiatowych każda gromada 
będzie musiała od wójta wysłuchać rachunków i 
odebrać od niego resztę pozostającą od wydatków 
grom adzkich , to na tem w ięcej zyska każda g r o ­
mada niż je j przybędzie ciężarów  z powodu do­
datków na utrzymanie instytucyj powiatowych, 
prawdopodobnie w ięc zyska a pewnie nic nie straci. 
Powiadano tu, że ta nowa instytucya będzie służyć 
interesom jednej tylko warstwy m ieszkańców tego 
kraju. Jest w tem wielka nieznajomość rzeczy . 
Moi Panow ie, kto zna projekt rządowy i projekt 
komisyi, która na podstawie wniosku rządow ego 
sw ój wniosek oparła, ten wie o tein bardzo dobrze, 
że żadna klasa m ieszkańców nie może mieć w ta­
kiej Radzie pow iatow ej przewagi.

Tu właśnie wszystkie klasy m ieszkańców 
spotkają się z równem i s iła m i, radząc nad w spól- 
nem dobrem. Nie mając jedna nad drugą żadnej 
liczebnej przew agi, tylko wspólną zgodą będą mo­
g ły  cokolw iekbądź postanawiać i wspólne sprawy 
załatwiać.

Pow oływ ano się tu na opiekę organów  rządo­
wych —  pow oływ ano się na opiekę Monarchy. —  
Ta opieka czuwa nad nami wszytkiem i zarówno i 
te właśnie opiekę Najjaśniejszego Pana powinniśmy 
uznawać w tych środkach, które N ajjaśniejszy Pan 
Rządow i swojem i proponować nam polecił, a p rze ­
cież czytaliście i w iecie w szyscy , że projekt do 
reprezentacyi pow iatow ych w yszedł od Rządu. 
Nie można przecież podejrzyw ać Rządu, ażeby nam 
p rzed łoży ł ten projekt w brew woli Najj. Pana, k tó­
remu i my nasz projekt do sankcyi przedłożyć 
musimy. Nie jest to w ięc bez w oli cesarsk ie j, 
bez upoważnienia Najjaśniejszego Paria, tego naj­
w yższego opiekuna, na którego się pow ołujecie.

Z arzucił tu podobno ostatni mówca, że wiele 
m ów iono o biórokracyi rządow ej, a sami otwieramy 
drogę do nowej biórokracyi. —  Nieclicę się za­
puszczać w kwestyę, które kilka razy rozszerzała 
dyskusyę po za je j granice —  dlatego powiem 
krótko, że jest t,ó oczyw ista sprzeczność w p o ję ­
ciach. —  Biórokracya z w yborów  jest rzeczą  nie- 
możebną. G łówną cechą biórokracyi je st t o ,  że 
ona jest kastą, a co  z w olnego wyboru pochodzi 
i przez w ybór się odnawia, kastą Stać się nis może. 
Tej tedy obawy w cale nie podzielam .

N areszcie mogę jeszcze  wspomnąć i o tem 
co tu pow iedział bardzo dobitnie i obszerni* poseł

Kow basiuk: że ciężary takie z instytucyj powia­
tow ych wynikną, że ich nikt opłacać nie p od o ła ; 
ci zw łaszcza, których on nazywa narodem, nie po­
dobna aby im mogli podołać. Jużcić nowy ciężar 
z każdym nowym nabytkiem przybywa.

Niech dziś którem ukolw iek z gospodarzy 
wiejskich przybędzie kawałek gruntu, którego nie 
posiadał, oczyw iście przybędzie i ciężaru, bo trzeba 
ten kawałek gruntu zorać , trzeba go zasiać a po­
tem plon zebrać. Cóż w końcu będ zie?  —  oto bę­
dzie w ięcej chleba. Tak samo w ięc i tu spadnie 
jakiś ciężar, bo bez ciężaru na tym św iecie nic 
być nie m oże ; —  ale starajmy się tak urządzić 
rzecz , ażebyśmy mieli także w ięcej chleba, to jest 
abyśmy przy nowych ciężarach mieli też w ięcej po­
żytku ; ale jak  to urządzić, jak  tego dopiąć, to należy 
już do dyskusyi specyalnej. Tam starać się trzeba 
o to, aby dla wszystkich klas bez wyjątku —  z tych 
nowych instytucyj jak  największą zabezpieczyć ko­
rzyść. Skończyłem .

M a r s z a ł e k .  X. Pawlików ma głos.
Sprawozdawca m uiejszości x. P a w l i k ó w .  

T ylko w że hołosiw  buło za i protyw  wneseniu 
menszosty, że meni ne zostaje, jak  tylko w czasty 
sprostowaty a w czasty w idperty mninja w yska- 
zanyji.

Nasampered muszu skazaty, że tyi Panowe, 
ko tory promawlały protyw  wneskowy menszosty, 
w niczym mene i menszist’ tuju ne perekonały — bo 
ohranyczajut sia ich dow ody na dokazaniu toho, że 
rady pow itow yi sut’ potribny. A łeżbo i menszist’ 
wychodyła z toj samoj zasady, że rady powitowi 
jako  takoi ne w idkedaje; m enszosty chodyło tylko
0 to , zastereczy sia, aby na t e p e r  z a r a z  ne za­
prow adzały rady pow itow yji. A łe, sły dobre uwa- 
żawjem argumentacyi tych wsich Paniw, kotori 
wystupały protyw wneskowy m enszosty —  to ne 
zauważawjem preciń , aby kotryj z nych chotiay 
kilka słiw  skazaw abo i dowesty ch otiw , że jest 
potribno, szczoby tyi rady pow itow y z a r a z  u ż e  
—  t e p e r  zaprowadyty. W  prawdi hospodynowe 
Skrzyńskij i G olejow skij w tym predmeti pobilsze 
wystupow ały, i tak perszyj m ow yw , że kto retel- 
noi zadaje autonomii, toj musyt posrednych hromad 
żadaty —  a p. G olejow skij pytaw sia, jak można sobi 
predstawlaty hromady bez posrednych hrom ad?
1 zaspokoiw ał nas, że w  toj posrednoj hroniadi 
budut sia nachodyty wsi klasy naroda.

T o  jest krasno moi Panowe s k a z a n o  i z a ­
p y t a n o ,  ałe d o w o d u  ne ma  ż a d n o h o  — że 
takich hromad w i e  t e p e r  potribno — a k°ty
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menszist’ stanowyt w zasad i, że postanowtenyju 
hromad pow itow ych w o obszcze ne jest protywna 
ałe maje dow ody, kotoryji sylno przedstawyw ho- 
spodyn Ł aw row sk ij, dla czoho na t e p e r  zasteri- 
haje sia protyw  wwedenju w żytie rad czy hro­
mad pow itow ych - -  to należałoby je j znaty pro- 
tywnyi p ow od y , t. j . czomu zaprowadzenie rad 
pow itow ych  jest d o k o ń c z ę  u ż e  z s a m o  ho  p o ­
c z ą t k u  potribnem ?

Poslidnyj besidnyk hosp. Smarzewski skaza! 
protyw  argumentacyj p. Ł aw row skoho, że ne znaje 
czy  kurka persza czy ja jce persze —  i mowyt, 
że jak  ne butle kurki ne bude i ja jec —  jes ły  ne 
bude iustytucyj pow itow ych , ne bude i spraw po­
witow ych.

Ja p. Smarzewskom u na toje widpowim, że 
on duże w krasnym świtli predstawlaje sobi tuju 
ricz. I jabym chotiw wydity ju  tak, odnako jest 
to jeno storona sw itła , storona prawa —  ale p. 
Smarzewski ne chotiw  nam wskazały i storonu 
w idw orotnu, storonu ujemnu, tych to instytucyji 
p ow itow ych , a iz toj to ujemnoj storony neznaju 
czyby moż żadaty i chotity skoroho zaprow adżc- 
nyja pow itow ych reprezentacyi ? Prawda szczo 
sprawy pow itow yji wysnujtit sia aż za w w ede- 
niein w żytie rad p ow itow ych , ałe i tohda takoż 
wysnuje sia i szczo innoho, tolula wysnujut sia i 
spory, i otkłyky, i swarni i rekursa w liromadacli, 
bo takow ych potrebow aty bude biurokracyja auto- 
nomyczna. Och moji P anow e! ja  sia lakaju i toj 
b iu rok racy ji, tak jak czułyśm o neraz, i czujemo 
po dekuda i dneś jeszcze , żałowania sia na biuro- 
kracyju prawytełstwenou. Lude radiat sobi teper 
jak mohut i budut radyty sobi po nowoj ustanowi 
w hromadach, a mensze budut superyczyty sia, sły 
znaty budut, że ne błyśko im de udaty sia o ri- 
szenie spraw , pohodiat sia d o ma , sły ne budut 
maty m ożływ ist’ odnosyty sia do rozjem czoho sudu 
pow itow oho.

Z izw olte  naj tak bude prynajmij na sam 
poczatok ustrojenyja hromad, a schoczut koły  ony 

, sami, pokaże sia m oże u nych taja potreba pizn ij- 
sze, nu to d obre , to naj tohdy zawodiatsia uże i 
zastupstwa pow itow yi, naj uże dalsze rozprostra- 
niaje sia i biurokracyja samouprawłenyja y ły  au- 

. tonom yi. No p. Sm arzewski nebaczyt łycha w uria- 
dach autonom ycznych, bo w idpowidaje h. Kaczali, 
sżćzo to superecznist’ w samym poniatyju p ori- 
wniuwaty biurokracyu prawytelstwennu z uriadamy 

* pry samouprawłenyj nit autonomycznoj biurokra- 
eyj —  m owyt p. Sm arzewski — bo w autonoroy'

uriady powstajut iz  w yboriw . A łeż proszu ja , 
czyż to tyi wybory nediut sia z pomeże ludey, i 
ezerez ludy, a w takich wyborach, czyż ne dopu- 
skąjemu samu pomyłku uże, je s ły  czasto i ne ły ­
cha wo l a?  Znajemo to nadto d obre , że pry bud’ 
jakich wyborach wlijanyja wsilakoho m nolio, a iż 
toho potomu, duże czasto musyt, wychodiat w y - 
branyj i lu de , kotoryi —  jesły  odnesem w ybir ich 
do uriadiw autonoinyczych pow itow ych —  uw iriaju , 
szczo słyby i neuazywaty ich biurokratamy, to 
pewno w niczym neustuplat o tych , szczo uże 
i nazywajeino ich biurokratymy. (B raw o z lew ej).

Perejdu teper dalsze — i nasampered do 
pana Skrzyńskoho. S zczo  p. Skrzyński m owyw tu 
o opikow aniu, szczo m ow ył i widkłykuwał sia na 
je n sze k rą ji , na Prusy, Uhry, A ngliju , to wże zdaje 
my sia dostatoczno m ow yły protyw  tomu p. Dein- 
kow, Zaborojko, K o z io ł, i  druhoy storony a naj- 
lipsze x. Naumowycz w idpow il, dla toho ja  tu do- 
daty bilsze nyszczo ne maju. Do słiw  p. G ole- 
jew skoho , kotoryi p. Ław row skom u skazał, jakoby 
win jako uriadnyk wse tylko badał: „b leibt beim 
A lten“ a pose l skomu:  „naj bude tak jak  buw ało“ , 
ja  skażu, że besida taka do inteligentnoho c z e ło - 
wika zdajemy sia mnoho nestosow noju , bo m yśla- 
czyj czełow ik  raczej ne bude toho how oryty, szczo 
p. Golejow ski wkładaje w usta p. Ław row skoho.

M yślaszczyj czełow ik , jakim jest p. Ł aw row ski, 
zdaje my sia bude chotił i choeze z narny wsimy 
wsilakieb polipszenyji, kotoryi sut’ ino dla dobra 
żytełej. Ja śmiło tomu staty mohu tut W oboroni 
pryjatela mojeho. Tak je s t , proszu mi wiryty, a 
ne iuaksze. (B  rawo z obu storon ).

Każe p. G olejow sk i, szczo bude w bromadi 
pow itow oj oborona dla hrom ady, bo tam ne 
bude bilszist’ paniw , ale riwne wsich zastupłe- 
nyje —  bude tomu oborona —  i ne taka jaka 
buła u bezirksforszteheriw . Na to pozw olu so ­
bi tuju uwahu zrobyty , że nadiwse treba pred- 
stawyty sobi jaka jest oborona, a druhyj raz treba 
predstawyty sobi kto oboron ia je , i czoho ob oro ­
n iaje; a tu wse sehodyt na to je , jakie kto sobi 
o wsim tim poniatije z ro b y t , czy m , koły  i wid 
czoho sia oboron ia je? bo szczoś może ne odnomu 
je sz cze  zdaje sia ne łychym a druhomu ono zdaje 
sia ciłkom  łych ym , bo to żałeżyt wid poniatija —  
jak sobi każdyj pojedynokij predstaw laje, a jest to 
relatywnoje poniatyie, ałe ne może ono sostojaty 
w tim , aby ono dla odnych buło ciłkom  z łe ,  a dla 
druhych znowa ciłkom dobre. Tam de uże łycho 
jest u koh oś, okazuje sia potreba jakojś oborony 
a wiu je j uże znajdę, chotiajby i ne toj sam oj,



—  1091 -

szczo w takim samym ły ch u , kto bud’ druliyj 
sobi w oboronu izbyra je , a tam hde łycha ne ma, 
oborona bude iz łyszna , a nakynenyje je j bude pro­
tyw interesa samoho oboroniajem oho.

Otże w takim razi P anow e, naszyi posłow e 
tutka skazały de ony wydiat oboronu? —  tam , 
de kożdyj z nas pryzuaje, że ju  znajty możua —  
u Najj. Pana, w prawytelstwi a potomu tuju ob o - 
ro u u , chotiat ony maty i w reprezentacyi w Sojmi 
i W ydili krajewomu.

Kniaź Sanguszko ne skazał nam nic takoho, 
na szczoby uże x. Kaczała ne był w idpow ił, i ja  
po jeho słow ach ne maju nic bilsze skazaty, no 
teper muszu jeszcze  w idpow isty p. hr. Potockom u.

Posoł hr. P otock i w loicznym  wyw odi sw o­
im każe nam zastanawiały sia nad tim , jaki sut’ 
w łastyw yi powody, dla kotrych menszist’ komysyi 
sprotywlaje sia zaprowadżeniu Rad pow itow ych , 
i rozberajuczy tii pow ody pow idaje , że my dla 
toho ne choczem o tych instytucyj , bo sut’ u na- 
szono naroda nepopularni, i poneże z nymy sut’ 
w ełyki tiabary połuczeni. P. hr. Potocki na toje 
w itpow idaje: „dla czolioż ne m ożemy sprubowaty 
jak  to b u d e ? “ , a jabym  znowa na toje mih ska­
zaty „d la czohoż ne możemo sprubowaty —  jak 
by to persze n ebu ło?“  (W rzaw a. —  G łosy : To 
wiemy przecież  jak  je s t ! to dzisiaj właśnie j e s t ,  
i nie potrzeba na to osobnej p rób y .) N i, teper 
to ne je s t ,  bo je sz cze  ne ma ustawy zakona hro- 
m adskoho, to jakby win wże maw pryjty w ż y t ie , 
dla czohoż byśnio ne mały spróbowaty, jakby to 
tohda w samym początku i bez pow itow oj hroma­
dy b u łe?  bo je s ły  majemo praktykowały to je , pry- 
czym bude kosztiw  boh aćko, to lipsze spróbujmy 
praktykowaty toje, jak  by to sia zrazu moż obijty 
i bez toj pow itow oj instytucyi, i bez kosztiw  zneju 
połuczenych. P. hr. Potocki skazał dal i ,  że poneze 
nam prawytelstwo naczerk do zakona o zastupstwi 
powitowom  p re d ło ż y ło , to uże i dla toho oboma 
rukainy braty ho powynnyśmo. Powidaje p.  hr. 
P otocki, że pryczyny kotri maje prawytelstwo sut’ 
t i i , bo prawytelstwo do seho czasu tymy sainyray 
dorohamy chodyło, mało w yższych i nyższych uria- 
dnykiw i urjady, ałe ze mu było z tim t ia żk o , 
to kazało żeby kraj wziaw to nasebe ;  zatim koły  
nam prawytelstw o daje swij uże praktykowanyj 
sposib na to je , w  predłożenyju  poserednoho za- 
stupnyctwa w pow iti, dla czohoż my majemo ho 
w idkiedaty? Ja na toje powim —  prawytelstwo 
chodyło —  prawda —  tymy samymy dorohamy, 
ałe teper jest tak finansowym stanom swoim zak ło­

potane, żeby sia chotiło toho tiaharu słuszno po- 
zbu ty ; prawytelstwo mało mnoho urjadnykiw, ałe 
kohda pryjszło do zreorhanyzowania z konecznosty 
finansow oj, to prawytelstwo zm enszyło czysło tich 
urjadnykiw, bo perekonało s ia , że ne koncze rano- 
żestw o je s t dobre , że i mało a natomist zdibnych 
i pylnych urjadnykiw, m oże toje mnożestwo łu cz- 
sze zastupyty, tom u, jes ły  prawytelstwo tim samym 
ok aza ło , że urjady kosztujut, że sut tiaharom , i 
że tym nema dobra dla derżawy, to majemo w tiin 
uże dobru praktyku, że i ne bude dobra dla nas i 
dla kraju. Tomu szczo ne jeden  z protyw noj sto- 
rony protyw menszosty p idn is, dla czobo  my ne 
choczem  braty, koły  to prawytelstwennoje predło- 
żen ie? — muszu suprotywlajuczy sia skazaty, że 
my po toj pryczyni ne wydymo je sz cze  koneczno- 
sty pryjmaty sia prawu takow oho, wszak bo ono 
prawytelstwo predłożyło nam persze do obrady, a 
po tym jak sia o k a że , do pryniatyja y ły  do otky- 
nenia i my dumajemo własne toje poslidnoje na 
teper —  i ne bez pow odiw  —  zdiłaty. A krotni 
toho, muszu zwernuty w pamiat’ poczlenn. człeniw  
komysyi naszoj, toje szczo p. Kom ysar praw ytel- 
stwennyj własne w toj komysyi buł łaskaw 
nam wyraźno skazaty, jak  prawytelstwo po- 
hladaje zi sw oho stanowyska na naszoje w ne- 
seuyje m enszosty; —  o to , skazaw p. Komysar 
praw ytelstw ennyj: „Praw ytelstw o zrobyło  sw o je ,
predkładajuczy naczerk zakona o hromadaeh p o ­
w itow ych , a zistawlaje to ciłkom  wilnosty, pry- 
niaty toj naczerk iły widkynuty h o .“  (B raw o z pra­
w e j.) A  na toje kładu ja  natysk, osobływ o po 
sej pryczyn i, szczo Panowe prom owlałyśte do 
ludej mensze prośw iszczen ycb , jakoby ono sia tak 
nehodyło, witkedaty szczo prawytelstw o nam pred- 
kładaje, a tu p. Kom ysar prawytelstwennyj wyra­
źno skazaw, — zistawlajuczy do w oli pryniat/je 
yły  widkyneuie po dobrorozważnyju. (B raw o z pra­
w ej.) P. Potocki powidaje da le j, że majem* tia- 
hary i pyta je : czy tomu Rada pow itow a w*nna?

Rada pow itow a oczyw ydno nebuła pryczyno- 
ju ,  ni wynoju toho szczo sia uże sta ło , i jest z 
czasu daw nijszoho; ałe czyż konsekwentno i dal­
sze mowyty budem o, żeby ty i, i tak uże tiażki 
tiahary, Radu pow itow a koneczne je szcze  pobilsza- 
ła ?  To że Rada powitowa dosy ne bit®' niszczo 
w yuna, pro tyi tiażkyi tiahary maje sia ona ko- 
neczno daty w znaky, pobilszajuczy jeszcze  tyi aa- 
liary, Powidaje dalsze p. hr. P rtock i, z widky 
pochodyt toj op ir?  oto — każe —-pochodyt z neufno- 
sty, kotore zaszczipyło dawnihze prawytelstwo, no 
teperiszne ne chocze maty uże 1 Isze toi neufno-

155*
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sty , i owszem chocze ono dowiryja i wzajemnoho 
żbłyżenyja sia wsich storou. Ałe ja  dumaju, że i 
my ne wid toho, nam ide tu tylko o sposib , o 
d orohu , kotoroju  by do toho można nam d ijty , a 
my ne w v dym o jn  teper w pow itow yj hromadi. 
W  usiakitn nasylstwennym suprużestwi ja  wydżu 
neszczaście, tomu i neponyinaju, szczoby  nastupyła 
jednist’ i zlioda z oktrojow aniju i nakyueniju to­
h o , szezo teper narodowy sia ne podoba je , iły 
kczemu bud’ jak , 011 ne czuwstwuje potreby.
W  wsiakim nasylstwennym nakeneniu lo b o , szezo 
sia ne lubuje, ja  wydżu tylko samyji kłopoty. U nas 
z łe .  —- powidaje pan P otock i, ale deinde jest iły 
buwało jeszcze  hirsze. Ja ne choczu  utwerdżaty, 
szczoby  nasz kraj buł uże najneszczasływszym
krajem,  ja  rado dopuskaju, szezo hde inde je s t ,  
yły  buwało jeszcze  hirsze jak  u nas; ałe moi Pa­
n ow e, ne jest Ze to bil i rana słaboho czo ło  Wika, 
do kotroho likar każe : „ne p ła cz , naj stanę tobi 
łe k sze , bo toj abo sej daleko hirsze te rp y t!£< CzyZ 
toho holu słabyj potoniu uże czuty ne bude? —  ta
ona prawda, po czasi i bil sia usmyriaje i
kińczyt kiściom  każdolio smertelnoho czołow ika. 
(B r a w o !)

Powidaje pan P o tock i, Zc koły złe je s t , to 
treba diakow aty, Ze sia i tak stało, szezo jakkol- 
wek ułuczszytsia sostojanyje nasze. Na to ja  w id - 
pow ida ju , Ze do toho ułuczszenia (reba by nam 
nadiwse toj myłosty, toj zhody, kotora jest kondy- 
cyjeju sina qua non , a poki toho nema, nema i 
ne bude nijakoho ułuczszenija. W  naszym kraju sut 
pod tym wzhladom takiji neszczastia i nepryjem no- 
sty, że persze z toho anormainoho stanu nam w yj- 
ty by treba , abyśmo u dobri i harazdi kraju m o- 
w yty mohły.

P oseł x. Kaezała w tym wzhladi wże w yja - 
sn y ł, szezo nam jest w łastyw o potribnym , i jak 
własne w tym sobraniu czestnytn, my tyrajemo sy­
ty, i kidajemo zerno bilszoj nezhody, misto w iaza- ; 
ty s'a a soboju  sojuszom lubwy. (B raw o z Izby .)

W  pro czy m , Ze to ne jest muiuije m eószo- 
sty san.ych tolko inteligentnych lu d e j, i Ze ne in­
teligencja  nasza piddaje druhym, ałe że naród sam 
zełaje toho. Krom besidy tak ruskich jak i mazur­
skich  n osłiw , mohłyste sia Panowe perekonaty i a 
samoho ijryznanyja p. Sm arzewskoho, że narid ci- 
tyj protyway instytucyji hromad pow itow yeh , a t o ­
mu ne posł) selany za namy, ałe my za ich w o- 
low  idemo, bo taka jest wola i naroda, kotory j tut 
zastupaty czest’ majemo.

Z konk!uaydv p.  S m arzew skoho, „szezo  ne- 
prychylnost’ dla instytucyi rad pow itow yeh zw al­

czy ły  treba sy łów “  zhodyty sia nijak ne m ohu, 
prytym i prykład ku tomu w ybrał win neszcza- 
sływ yj. Bo pytaj u sia , widkie pochodyło zaw o- 
zwanyje do Sojm u? W id praw ytelstw a, —  Cisar 
sam i jeho prawytelstwo zaw ozw ało do wyboru do 
Sojm u, i dlatoho ne spereczały sia ony tam i wy- 
byrały. To jest ciłkom szezo innolio moi Panow e! 
No tut my sami majemo szezoś stanowyty — a t omu 
suprotywłeuyje naroda wyjasnyty dast1 sia. Narid 
nasz,  wirno pnddanczyj Najjaśnijszomu Panu i M o­
narsi, mnsiwbyj i bez szemranyjo prystawby na 
instytucyju rad pow itow yeh , kotyby mu taje na- 
danoju buła sposobom dawnijszyin, prawom i na­
kazom czasiw  absolutnych; ałe on znaje szezo 
teper sam prawo sobi stanowyty, abo na takoje 
zhodyty sia m aje, czerez sw oich soymowyeh za- 
stupnykiw, tomu i ueprystaje win na rady pow i- 
tow y ji, a w takim składi riczy  ne mihłbym dora­
dź u waty na -sylstwenuo w opikuwaniu sia dawnij- 
szom , uakyduwaty jem u tuju uelubujn instytucyju. 
Naposlidok i p. Sinarzewski pryznaje, „saczo  w il- 
nist’ buwaje doroha®, odZe koly jeszcze instytu- 
cyja rad yly hromad powitowyeh osobenni koszta 
potiabaje za soboj u,  czomu nikto ne zapereczyt; 
protoje sprotywlajeino sia ich zaprowadzeniu na 
t e p e r  i słuszne posoł Kowbasiuk sk aza ł. Ze jak 
bndemo na wiz mnoho ładow aty , koni ne seho- 
czut potiachnuty repriaż porwę sia a wiz takoy 
ne dast’ sia z mistea ru szyty ; a ja  do toho bym 
dodaw, jak ruszymo z mistea z tiaharom menszym, 
to dalij potialinut naszi słabi konyky i jeszcze  
bude można czym raz bilsze tiaharu dokładaty 

| uże na d oroz i, bo koni pomału wtiahnutsia, b il- 
j sze pryzw yczajut sia do tiaharu. a ujszow szy sia 
| i ue spiznajut saczo my tiahar na w ozi pobilsza- 
j jem o. Tak podobno i my, moi Panow e! ne nakła- 

dajmo wid razu tiaharu na sebe i na narid nasz 
nad syły , ałe pomału pryzwyczajajm o sia do pono­
szenia menszych tiahariw, i pow oły ino dokładajmo 
b ilsze , jesły u wy dym o że toho jest koneczna p o - 
treba. (B ra w o.)

Teper uże kińczu i prnszu, aby W ysoka 
Pałata raczyła prychyłyty sia do wnesku meńszosty 
komisyi i uznała potreba, na t e p e r  ne wotowaty 
za utryiuaniem Rad powitowyeh. (B ra w o .)

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Urządzenie Rad po­
wiatow ych sam Rząd w swojem przedłożeniu zapro­
ponował.

Dlatego zabieram głos, ażeby poprzeć w n io­
sek urządzenia Rad powiatowych krótkiem i Sło­
w enii, a doradzać nieprayjęcia wniosku m niejszości,
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zam ierzającego usunięcia instytucyi Rad pow iato­
wych. (B ra w o .)

O w łaściw ości tej instytucyi, o je j celu i sto­
sunku do gminy i W ydziału  krajow ego dostatecz­
nie rzecz wyjaśniła dzisiejsza dyskusya.

Co do zapatrywania Rządu w tym w zględzie, 
mana zaszczyt W ys. Izbie ośw iadczyć, że Rząd 
widzi w reprezenlacyi powiatowej organ pośredni­
czący między gminą a reprezentacyą krajow ą; Rząd 

! sąd zi,.że  jeże li załatwianie odpowiedne spraw gmin­
nych i kierunek w yższy zarządu autonomicznego 
Sejm owi a względnie W ydziałow i krajowemu po- 
ruczony —  ma być prawdą, to bez takiego pośre­
dniczącego organu obejść sie nie m ożn a , i że jak 
sprawozdanie w iększości komisyi słusznie podnosi, 
działalność reprezentacji powiatowej w granicach 
ustawy zachow ana, nietylko otw orzy gminom ob ­
szerne pole do rozw inięcia  życia  autonomicznego, 
lecz  stanie się zarazem także szkołą praktyczną 
życia publicznego w ogólności. Te względy dosta­
tecznie przemawiają za urządzeniem Rad pow ia­
tow ych.

O ile na koszta w skazano, jako na trudność 
przemawiającą przeciw  urządzeniu Rad pow iato­
w ych, to sąd zę , że te koszta tak bardzo znaczne 
być nie m ogą; zresztą nietylko W yd zia ł krajow y, 
ale i Rząd będzie czuw ał nad tem, żeby powiaty i 
gminy nie były nad miarę obciążone.

Z drugiej strony Rząd w ychodzi z tego prze­
konania, iż obawa ja k ow ejś  niew łaściw ej działalności 
w reprezentacja pow iatow ej, w obec dzisiejszego 
usposobienia kra ju , nie może być uzasadnioną. 
Rząd takich niew łaściw ości się nie obaw ia, i nie 
widzi niebezpieczeństwa w urządzeniu Rad pow ia­
tow ych, a sama tylko m ożliw ość pojedyńczych nie­
w łaściw ości nie może być dostatecznym powodem 
odmawiania krajow i takiej instytucyi, której dzia­
łalność w  granicach ustawy się utrzym ująca, dla 
kraju może być tylko pożyteczną , a dla Rządu 
z powodu ułatwienia administracyi i oszczędzenia 
wydatków ze skarbu Państwa tylko pożądaną. (B ra ­
wo i oklaski.)

Rząd oczyw iście nie narzuca instytucyę Rad 
pow iatow ych , ale robiąc przedłożen ie , wychodzi 
z tego przekonania, że Rada powiatowa do uzu­
pełnienia organizacyi gminnej i do zabezpieczenia 
jej skutecznej czynności je st potrzebną, i że bez 
Rad powiatowych życie autonomiczne rozwinąć 
się tak nie m oże, jak  to Rząd w swojem  przed ło ­
żeniu zamierza. (B raw a i oklaski.) Dla tego proszę 
Panów o przyjęcie wniosku rządowego co  do urzą­
dzenia Rad pow iatow ych.

(H uczne brawa i oklaski w sali i na ga lerjach .)

( G ł o s y :  Prosimy o głosow anie! g łosow ać! 
Komisarz rządow y najlepiej odpow iedział na wnio­
sek drugiej m niejszości ; prosim y g ło so w a ć ! —-  
gw ar wielki w Izb ie .)

M a r s z a ł e k .  Sprawozdawca w iększości w jak 
najkrótszych słowach odpow ie , porządek tak każe, 
żeby sprawozdaw ca odpowiadał.

s Sprawozdawca w iększości p. K r z e c  z u n o ­
w ie  ż. W iększość zdań w Izbie ju ż  objawiła się 
za Radami powiatowem i, w ięc sądzę, iż zbytecznem  
jest bronić dalej potrzeby tych Rad, sz cze ­
gólnie po przem ow ie p. Komisarza rządow ego, 
którego zdanie zgodne jest ze zdaniem w iększości 
komisyi. Nic mi nie pozostaje jak dla skrócenia 
dyskusyi prosić o glosow anie. (O klask i.) f

M a r s z a ł e k .  Przystępujemy do01 głosow ania 
nad zasada, czy mają być zaprowadzone Rady p o ­
wiatowe , czy  nie. (G łosy  z prawej : Prosym o o 
imenue liełosowanie ; gw ar). —  W ięc będzie imienne 
głosow anie. Kto jest za Radą powiatową powie 
t a k ,  kto jest przeciwnym  powie n i e ,  a kogo nie 
ma, proszę pow iedzieć wyraźnie n ie  m a , bo kilka 
razy zdarzyło si ę,  że mówiono n i e ,  i nie można 
w iedzieć jak  to rozum ieć.

Sekretarz lir. L u d w i k  W o d z i c k i  (czyta  
imienny spis p o s łó w , g lo su ją ) :

„A gopsow icz  t a k ,  Andrejczuk n i e ,  Antał- 
kiew icz t a k ,  Badeni t a k ,  Baworowski t a k ,  B i- 
łous n i e ,  Bocheński t a k ,  B oczkow ski t a k ,  B or­
kowski t a k ,  B orjrsikiew icz n i e ,  C ichorz n i e ,  
Cywiński t a k ,  Czajkowski t a k ,  Czechura n i e ,  
Demków n i e ,  Dobrzański A, n i e ,  Drozd n i e ,  Dubs 
t a k ,  Dwoliński ni e ,  D zerow icz n i e ,  Dzieduszycki 
t a k ,  Dziewoński t a k , Fortuna n i e ,  Fredro t a k ,  
G eringer n i e ,  G inilew icz n i e ,  Gniewosz t a k ,  
Gnoiński t a k ,  Golejowski t a k ,  G ohichow ski t ak ,  
Guszalewicz n i e ,  Hąusner t a k ,  Hebda n i e ,  H op- 
pen t a k ,  Horodyski t a k ,  Hrycak n i e ,  Hubicki 
t a k ,  Juzyczyński n i e ,  Kabat t a k ,  Kaczała n i e ,  
K aczkow ski n i e ,  K apiszew ski t a k ,  Karpiniec 
n i e ,  K m ietow icz t a k ,  Kobak ni e ,  K obylarz niech 
będzie ta k  (ok laski z galeryi i z I z b y ) , K o - 
czyński t a k ,  Koroluk n i e ,  Kowbasiuk n i e ,  K o ­
z io ł n i e ,  K ozłow ski t a k ,  Kraiński t a k ,  K raw ­
ców  n i e ,  K raw czyk ta k  (ok laski z galeryi i 
z Izby ), K rzeczunow icz t a k ,  K rzysztofow icz t a k ,  
K ulczycki n i e ,  K uryłow icz n i e ,  Kuzieraski n i e ,  
Landesberger t a k ,  Laskowski t a k ,  L ipczjń sk i 
t a k ,  L iszcz  n i e ,  x. Metropolita L itw inow icz n i e ,  
Ł apiczak ni e ,  Ław row ski n i e ,  Ł aw rynow icz n i e ,
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Łepkaluk n i e ,  Ł oziń sk i n i c ,  Majer t a k ,  x. biskup 
Manastyrski t a k ,  Malinowski n i e ,  M łocki t a k ,  
M ogilnicki n i e ,  Morgenstern t a k ,  Naumowicz 
n i e ,  N ehrebecki n i e ,  O lcyngier t a k ,  P aszkow ­
ski t a k ,  Pawecki n i e ,  Pawlików n i e ,  P ietru- 
s i e w i c z n i e ,  Pietruski t a k ,  Polanowski t a k ,  P o­
low y n i e ,  P otock i Adam t a k ,  P otocki Alfred 
t a k ,  Procak n i e ,  Pudło n i e ,  x. biskup Pu- 
kalski t a k ,  R ejzner t a k ,  Rogalski nie,  Ruczka 
t a k ,  Russocki t a k ,  Rutowski t a k ,  R ydzow ski 
t a k ,  Samelson t a k ,  Sanguszko t a k ,  Saw czyń- 
ski t a k ,  Seidler t a k ,  Skrzyński Ignacy t a k ,  
Skrzyński Ludwik t a k ,  Sm arzewski t a k ,  Smolka 
t a k ,  Starow iejski t a k ,  Staruch n i e ,  Stempek 
t a k ,  S tock i n i e ,  Szeliski t a k ,  Szpunar n i e ,  
Szum ańczowski t a k ,  Szw edzick i n i e ,  Trochanow ski 
n i e ,  T rzeciesk i t a k ,  Trzeszczakow ski n ie , Ustya- 
now icz n i e ,  W ężyk  t a k ,  W italis n i e ,  W odzick i

Henryk t a k ,  W odzick i Ludwik t a k ,  Zahorojko 
n i e ,  Zakrzew ski t a k ,  Zaparyniuk n i e ,  Zatw ar- 
nicki t a k ,  Zbyszew ski t a k ,  Zduń t a k ,  Z iem - 
b icki t a k ,  Zyblik iew icz t a k ,  Żabiński t a k ,  Żuk- 
Skarszewski t a k . “

M a r s z a ł e k  ( po  uciszeniu Izb y ). Za w nio­
skiem jest 75 albo 76 g łosów , przeciw  50. (G ło s y : 
tak, tak je s t .)

P oseł x. P a w l i k ó w .  Jest 56 hołosiw  pro- 
tiw  72, ałe toje n iczo ne stanowyt — oden hołos 
bilsze abo m ensze, to jedno.

M a r s z a ł e k .  Jutro będzie ciąg dalszy ro z ­
praw o prawie gminnem, a posiedzenie zagaję o 
10. godzinie rano, —  Posiedzenie zamknięte.

(K oniec posiedzenia o godzinie V35 z p o ­
łudnia.)


